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W IADOM OŚCI K RAJO W E.
—  K A L E N D A R Z  P O P U L A R N O - N A U K O W Y  przez Jó ­

zefa Ungra wydawany, na rok 1859 ukończony 
został. Kalendarz ten co do objętości większy od 
lat poprzednich, obejmuje jak  zwykle w ypraco­
wania najznakomitszych autorów jakoto: J. Ale- 
xandrowicza, J. Bartoszewicza, J. Chęcińskiego, 
J. Grajnerta, L. Grabowskiego, J. K. Gregorowi- 
cza. A. Kobna, J. Korzeniowskiego, K. Kucza, 
J. N. Kurowskiego, H. Łabęckiego, J. Papłońskie- 
go, A. Praźmowskiego, S. Przystańskiego, F. M. 
Sobieszczańskiego. Wł. Syrokomli, Wacł. Szy­
manowskiego, J. T. W agnera, J. B. W agnera , K. 
W ł. Wójcickiego i kilku bezimiennych. Niektóre 
artykuły objaśnione są rysunkami. Przy kaz’dyin 
z dwunastu miesięcy świąt, zamiast dotąd używa­
nych mitologicznych godeł, umieszczone są nowe 
drzeworyty kompozycji Fran. Kostrzewskiego, 
z przedmiotów miejscowych do pory zastosowa­
nych. W  liczbie przedmiotów zamieszczonych 
w tym kalendarzu, mieści się obszerny artykuł o 
rozwoju Tow arzystw a rolniczego w Królestwie 
Polakiem, oraz artykuły, o które piśmiennie lub 
ustnie czytelnicy w biegu roku wydawcę wzywa­
li. Sprzedaje się po cenie 45 kop. sr. w drukarni 
wydawcy, przy ulicy Krakowskie-Przedmieście 
Nro 391 w domu PP. Wizytek; w składach głó­
wnych to jest: w xięgarni G. Gebethnera K rako­
wskie-Przedmieście Nro 415, w składzie mate- 
rjałów piśmiennych A. Scbustra, ulica W ierzbo­
w a Nro 473e, oraz we wszystkich xięgarniach i 
handlach kommissowych, tak w Warszawie jak 
na prowincji.

L I S T Y  Z N A D  B R Z E G Ó W  G Ó R N E J  W I S Ł Y .
I.

Sądzę iż niepotrzeba na to wielkiej bystrości 
oka, aby dostrzedz iż się zbliża dla naszego kraju 
chwila wielkich i głębokich przemian w stosun­
kach ekonomicznych. T a  przemiana daje się bo­
wiem czuć każdemu za nadto dotykalnie, aby ją  
mógł przeoczyć lub uwagi na to nie zwrócić, choć­
by nawet brak piątej klepki w głowie czynił

wszelką rozwagę trudną i uciążliwą. Lecz nato­
miast nie tylko wielkiej bystrości umysłu, ale i 
nadzwyczajnej oględności, rozwagi, doświadcze­
nia i nauki potrzeba do wynalezienia odpowied­
nich środków któremi by można udaremnić choć 
wczęści przynajmniej to chwilowe złe, które się 
ztąd koniecznie rozwinąć będzie musiało, i um o­
żliwić przez to szybszy rozwój owych błogich 
następstw dla ludzkości i społeczeństwa, które są 
koniecznym wypływem tej przemiany nieuniknio­
nej i niczem powstrzymać się nie dającej. W sz y ­
stkie zatem usiłowania nasze, wszystkie dążenia 
powinny być ku temu zwrócone, aby poznać jak 
najdokładniej owe złe następstwa, lecz zarazem i 
wyszukać sposoby, któremi by ich zgubnym sku­
tkom jak najskuteczniej zapobiedz można. Tym 
bowiem jedynie sposobem .uratujemy i nas sa­
mych i naszą przyszłość,

Jest to już wielkiem dla nas szczęściem że ta 
przemiana nie spada na nas nagle i niespodzianie 
jak  np. w sąsiedniej i pobratymczej Galicji, i że 
wysokie rządy nasze działają w tej sprawie z peł- 
nem przeświadczeniem o niebezpiecznych dla k ra ­
ju  i państwa skutkach mogących ztąd wyniknąć, 
że zatem wszelkie są rękojmie, iż ta sprawa w d u ­
chu słuszności i sprawiedliwości dla każdej s t ro ­
ny, a pomyślności i dla dobra kraju roztrzygnię- 
tą zostanie. Jednakowo poczytujemy |to za naj­
świetniejszy nasz obowiązek nieustawać w odszu­
kiwaniu i dociekaniu owych sposobów, któremi 
by się ten cel jak  najłatwiej i najbezpieczniej dał 
osiągnąć i ułatwić i przyspieszyć przez to rozwią­
zanie całej sprawy. N a zwłoce bowiem i nieod- 
powiedniem rozwiązaniu kwestji sam kraj ucier­
pi. T o  też jes t  powodem, że wszystko co się 
w sąsiedniej Galicji w tym kierunku dzieje, jest 
dla nas nader ważnem, służąc nam albo za wzór 
albo za przestrogę, a niestety za ostatnie częściej 
niż za pierwsze.

Najgłówniejszem a dla pomyślności naszego 
kraju najważniejszem następstwem tej przemiany 
jes t  chwilowy upadek gospodarstwa wiejskiego. 
Jak  Galicja tak i nasz kraj, są przeważnie a n a ­
wet prawie wyłącznie rolnicze. Głównym a raczej
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P rz e g lą d  T y g o d n io w y .
K or. Sgo M arcina i ogródki m uzykalne.  —  P ożegnan ie  
Niem com  —  K a len d a rze  Ungra i Jaw orsk iego .  —  K r e ­
d y t i ruch handlow y.  —  T o w a rzystw o  budow ania dom ów . 
A m atorskie tea tra .  — -  O leszczyński.  —  E n cyk loped ja .  —  

K oncert p a n n y  M atuszew skiej.  —  M agicy i C asanow a.

Już  b ia ły  koń  Śgo M arc in a  p o f a rb o w a ł  s ię  
n a  c z a rn o ,  a  za p o w ied n ie  tęgój zimy s ta ja ły  
p rz y  w ilgo tnem  p ra w d z iw ie  jes ien n em  p o w ie ­
trzu . W a r s z a w a  nudzi się j a k  m oże, p r z y s łu ­
ch u jąc  się p lu sk an iu  d o rożek  po b łoc ie ,  i m o ­
n o to n n em u  szm erow i w o d y  k ap iąc ć j  b e z u ­
s tann ie  z rynien. R au ty  się je szc ze  nie z a c z ę ­
ł y ,  w ieczo ry  ta ń c u ją c e  w dalek ie j  p r z y s z ło ­
ści m d łą  za ledw ie  b ły s k a ją  nad z ie ją ,  a  m u ­
z y k a  o g ró d k o w a  os ta tn iem  d o g o ry w a  ju ż  
tchnien iem . N a w e t  m arsz e  tryum falne  w  c z a ­
p ec zk ac h  p ap ie ro w y ch ,  n a w e t  o lb rzym ie  gęsi 
te k tu ro w e  l a t a j ą c e  po  pow ie trzu ,  n a w e t  z ł o ­
tó w k o w e  k o n c e r ta  m ło d y c h  a r ty s tó w  p o ś w ię ­
ca jący ch  się d la  d o b ra  ludzkości,  nie z d o ła ją  r o ­
zb u d z ić  z a g as łeg o  publicznośc i naszój e n tu z ja ­
zm u. R u n ę ła  T ro ja  m uzyka ino -n ie ra iecka  i n a ­
d a rem n ie  je szcze  ja k iś  t a m  w a le czn y  H ek to r ,

p ra g n ie  w D olin ie  S zw a jca rsk ić j  osta tn iem i 
s i łam i z a sz c z y tn ą  w y w a lczy ć  sobie re jte rad ę .  
Z a p a d ła  p rz ezn a cze n ia  k la m k a ,  żegnam y w as  
o niem ieccy Orfeje, w ra c a jc ie  z a p ła d n ia ć k a r -  
toflowe ł a n y  o jczyzny  w aszćj.  —  O zm ienno­
ści lo sów  ludzkich! —  P o d o b n o  w tych dn iach  
N o w a  A rk a d ja  w y s taw io n ą  z o s t a ł a  n a  sp rz e ­
d aż  p o  zn iżonć j cenie, i nie z n a la z ł  się n ik t 
ch ę tn y  do k u p n a .  T o  miejsce k tó re  p rzed  d w o ­
m a  je szcze  la ta m i  b y ło  u lu b io n ą  sc h a d z k ą  
publicznośc i,  o p u s to szo n e  te ra z  c z e k a  n a s p e -  
k u lan tó w ,  k tó rzy  w y ra c h u ją  ło k c ie  k w a d r a ­
tow e tego  o g ró d k a  p e łn eg o  p am ią tek ,  tego 
sa lonu  s ły n n eg o  ra k am i,  d la  p o s taw ien ia  ta m  
m ieszka lnych  budowli. A j e d n a k  ten  co kupi, 
będz ie  m óg ł śmielćj od in n y ch  p o w tó rz y ć  ów  
zn a n y  w iersz; „ I  mnie w A rk a d j i  j e d e n  dzień  
z a b ły s n ą ł . “  —  W a r s z a w ą  się ro z sz e rz a  i p r ę ­
ży n a  o k o ło  g iętk ie  c ia ło  swoje. —  N a  p u ­
stych z a g o n a c h  s taw ia ją  og ró d k i ,  do  o g ró d ­
k ó w  p rz y c z e p ia ją  wille, w ille  p rzem ien ia ją  
się w k ró tc e  n a  p a ła c y k i ,  a ż  n a re szc ie  spe­
k u lacy jn a  k am ien ica  z a k ra d n ie  się tu i o- 
w dzie  pom iędzy  niemi, i w k ró tc e  w  miejscu 
p rzech ad zk i  m asz  ulicę, n i s z c z ą c ą  n a  o k o ło  
siebie z ie loność  dym nem i w y z ie w am i sw oje- 
mi i z a c ie ra ją  ś lad  n a w e t  św ieżego  po w ie trza .

prawie źródłem ich bytu i pomyślności jest go­
spodarstwo wiejskie, Cały nasz handel obliczony 
jest głównie i przeważnie albo na zaspokojenie 
potrzeb gospodarstwa wiejskiego, ajbo też na po­
trzeby owej klassy ludności, której jedynem źró­
dłem dochodu jest gospodarstwo wiejskie. Rze­
miosła wszelkie, rękodzieła i wszystkie fabryki, 
zawisły w zupełności prawie i z małym tylko w y ­
jątkiem od powodzenia gospodarstwa wiejskiego 
gdyż się trudnią albo przarobieniem pierwszem 
płodów które im to gospodarstwo dostarcza, albo 
też mają głównie na względzie zaspokojenie jego 
potrzeb.

Z upadkiem zatem gospodarstwa wiejskiego, 
choćby nawet chwilowym, to jest przez przeciąg 
pewnej ilości lat trwającym, musi koniecznie na­
stąpić pewna stagnacja w ruchu produkcyjnym 
wszystkich innych warstw społeczeństwa, któ­
rych źródła dochodu przez to się zmniejszają, od­
wrotnie do ograniczenia potrzeb choćby najsłu­
szniejszych i najzbawienniejszych zmuszają, co 
nie może widocznie działać pomyślnie na rozwój 
społeczny, umysłowy i moralny. Leży to b o w io m  
w naturze ludzkićj i stanowi niejako jej wadę, iż 
każdy myśli wpierw o zaspokojeniu potrzeb cie­
lesnych jak  np. głodu, chłodu i t. d., nim zacznie 
myśleć o zaspokojeniu potrzeb umysłowych. 
Wszelkie zatem ograniczenie dochodu sprowadza 
najwpierw ograniczenie wydatków, mających na 
celu zaspokojenie owych potrzeb umysłowych. 
Z tego to powodu upadną zw ykle  najwpierw 
wszystkie instytucje, które na tych potrzebach 
się opierają, wszystkie przedsiębierstwa naukowe 
literackie, sztuk pięknych i t. d. Widzimy tego 
dowód oczywisty lubo smutny na sąsiedniej Ga- 
licji.

Od chwili w której owa społeczna przemiana 
tak nagle i gwałtownie w życie wprowadzoną z o ­
stała, i to wsposób szczegółowe stosunki kraju i 
najświętsze prawa słusznośoi tak mało uwzglę­
dniający, upadła nagle ogólna produkcja kraju i 
to we wszystkich owych gałęziach gospodarstw a 
wiejskiego których płodami zaopatrywać byłazw y- 
kła zagraniczne targi. W ykazy  ministerjalue, ogła-

P o  obu  s t ro n ac h  sk lepy  w y szc ze rzą  b ły s z c z ą ­
ce  o k n a  sw oje ,  a  tu rk o t  po w o zó w  p o  b ruku , 
w y s t r a sz y  w k ró tc e  daw nie jszych  tam te jszych  
m ie szk a ń có w  lub iących  zieloność i św ieże p o ­
w ie trze ,  k tó rzy  w k s z ta ł t  p jo n ie ró w  a m e r y ­
k ań sk ic h  p ó jd ą  co raz  dalej z a k ł a d a ć  sw oje  
siedziby  i p rz y g o to w y w ać  n o w e p o la  do m iej­
skiej cywilizacji. —  Sic vos  n on  vobis.. .

U k a z a ły  się już  k a le n d a rz e  t a k  U n g ra  j a k  
i Jaw orsk iego . O b a  z a c h o w a ły  ściśle w ła ś c i ­
w y sobie c h a ra k te r .  U n g ra  k a le n d a rz  celuje 
a r ty k u ła m i  l i te rack iem i,  J a w o rsk ie g o  za ś  g o ­
sp odarsk iem u

W  k a le n d a rz u  U n g ra  z a s łu g u ją  n a  u w a g ę  
n o w e  w in ie tk i  um ieszczone n a d  m iesiącam i, 
do k tó ry ch  ry su n k i  w y k o n y w a ł  p a n  K ostrze-  
w ski,  a  b r a ł  czysto  m ie jscow e p rzed m io ty .—  
Z n u d z iły  bo się już z a p e w n ie  publicznośc i o- 
w e  zu ży te  k op je  z k a le n d a rz y  n iem ieckich  r e ­
g u la rn ie  i s te reo typow o  ro k  w f o k  się p o j a ­
w ia jąc e .  Co do a r ty k u łó w  w tych  k a l e n d a ­
rz a c h  za w ar ty c h ,  z n a m y  je  d o tą d  ty lko  ze 
spisu dop iero , nie m o żem y  więc je szc ze  o n ich 
n ic  s tan o w czeg o  p o w ied z iść .

D z iw n a  rzecz  iż p o m im o za ta r ty ch  już  p r a ­
w ie  ś lad ó w  p rzes i len ia  h an d lo w eg o ,  w  in te re ­
s a c h  t rw a  j e d n a k  c ią g ła  s ta g n a c ja  nie dozw a-



szane w gazecie Lwowskiej i jej , ,Dodatku“ oraz 
liczne korrespoodenęie w kolumnach ,,C/.asu‘‘ o 
tym przedmiocie, nareszcie żale i skargi obyw a­
teli kraju, podobnie jak  i liczne przedstawienia, 
wychodzące z łona jedynych ciał, pr^ez które je ­
szcze krajowi wolno rządowi przełożyć swe po­
trzeby to jes t  towarzystw rolniczo - gospodar­
czych, są tego jasnym dowodem. Widzimy jak 
mało udziału znajdują tamże tak ważne i zbawien­
ne instytucje, jak  towarzystwa rolniczo gospo­
darskie i przemysłowe i szkoły rolnicze, jak  lite­
ratura krajowa coraz bardziej upada, a wszelkie 
przedsiębierstwa i publikacje obliczone są więcej 
na ziemie polskie, pod berłem eesarsko-rossyj- 
skiem zostające, niżeli na kraj własny pięcio-ini- 
liopowy, jednostajnej prawie ludności. Nie chce­
my przez to zaprzeczyć, iżby nie było poje­
dynczych gospodarstw , któreby szybko po­
stępowały w swym rozwoju, nie było ludzi dbają­
cych o dobro ogólne i poświęcających się dla niego 
czyniących znaczne ofiary, nie było na koniec zna­
komitości w literaturze i pojedynczych gałęziach 
naukowych. Lecz są to wszystko usiłowania ro z­
strzelone, nietnogące wydać znacznego owocu, 
bo im brak zespolenia, zestrzelenia pojedynczych 
sił w jedno ognisko, a nadewszystko tego udzia 
łu  mas, który jedynie zdoła nadać siłę i potęgę i 
zapewnić trwałość i korzyść.

Kreśląc te uwagi nie mamy wcale zamiaru- sta­
wiać jakikolwiek opór przeprowadzeniu tej tak 
ważnej i nieodzownej przemiany społecznej. Ow­
szem ukteśmy naw et tego przekonania, że daleko 
łatwiej i z mniejszęm nierównie niebezpieczeń­
stwem, dałyby się wstrzymać rozhukane fale we­
zbranej górskiej rzeki, aniżeli jednostajne fale 
p rądu  ducha czasu, którego ta przemiana jest wy­
nikiem. Nie mamy nawet wcale zamiaru dotykać 
politycznej strony tej kwestji, która aczkolwiek 
nader ważna światłej oględności i rozwadze w y­
sokiego rządu pozostawioną być musg my tylko 
chcemy wyświecić i wyjaśnić następstw a czysto 
społeczno-gospodarskie, od których ząwisł dobry 
by t i, pomyślność kraju.

Wspomnieliśmy, iż najgłówniejszem i bezpo- 
sredniem następstwem, owej społecznej przemia­
ny jest upadek; gospodarstwa wiejskiego,, lubo 
tenże jes t  chwilowym tylko i w dalszem następ­
stwie daleko silniejszy i potężniejszy, a co więcej 
jęszcze, w sobie samym daleko jędrniejszy rozwój 
gospodarstwa okazać się musi. T ak  przynajmniej 
mamy doświadczenie wszystkich krajów w k tó­
rych ta przemiana dawno nastąpiła. Otoź przy­
czyny tego upadku są rozliczne i rozmaite, I  gdy­
by je  można usunąć od razu w większej przynaj­
mniej części, ten upadek ograniczyłby się na krótr 
ką  bardzo chwilę i nie dalby się dptkliwie uczuć 
ogółowi. Do najgłówniejszych przyczyn należą 
następne:

li  Dotąd każdy włościanin musiał pewną ilość 
dni w roku poświęcić pracy kolo roli, bez, w zg lę ­
du na to czyli potrzeby jego, które tą pracą o k o ­
pywał, były mniejsze lub większe, i czy mu się 
pracować chciało lub nie. Po owęj przemianie

łająca ani kredytowi ani ruchowi handlowemu 
rozwinąć się na dawną stopę. Niektórzy u- 
trzymują że jednym z główniejszych pow o­
dów, jest zupełny brak odbytu naszych p ło ­
dów rolnych za granicą; w bieżącym roku ce­
ny zbożow e na zachodzie, są stosunkowo niż­
sze aniżeli u nas, co się nigdy prawie nie zda­
rzało. Niema w ięc nadziei żeby pieniądze na­
sze w róciły nam ztamtąd choć w części, a 
z ły  musi być stan kassy która ciągle wydąje 
a nic nie bierze w zamian. K apitały jeżeli są 
jakie, pochow ały się troskliwie, oczekując na 
przyzwoitą sposobność która nie przychodzi 
Każdy się skarży i drożyzną cenv stara się 
odbyć m ałą ilość sprzedawanego towaru. —  
Jestto wzajemne oszukiwanie się, którego cię­
żar zaw sze spadać musi na ostatniego kon­
sumenta, skarżącego się ciągle a p ła czą ­
cego coraz więcej w miarę wzrastania za ża ­
leń. CL którzy żyją ze stałych dochodów, z pen­
sji z wynagrodzeń miesięcznych, muszą ście­
śniać o połowę i tak już szczupłe potrzeby 
swoje, a pomimo tego widzić ciągle nad sw o­
ją  g łow ą srogi miecz Dam oklesa zawieszony  
na włosku sumienia lichwiarskiego. Nie wiem  
gdzie idziemy ale to wiem na pewno, że dro­
ga naszego materjalnego bytu ścieśnia się co-

spoięęznej tan stosunek się zmienia. Przy rozle­
głych gruntach wielkich posiadaczy ziemi pozo­
stanie ta sama co i wprzód potrzeba ręcznej pra- 
cy, gdy tymczasem możliwość dostania jej, zawi­
słą będzie od woli i pracowitości tychże samych 
ludzi, którzy wprzód do  tej pracy byli obow ią­
zani. l a  zaś pracowitość i wola zawisły zupełnie 
od potrzeb tak materjalnych jak i umysłowych 
czyli od zamiłowania w dobrym bycie i ukształ- 
cemu. Ze zaś lud nasz w ogóle pod tym wzglę­
dem na bardzo niskim stopniu stoi, więc można 
się przynajmuiej na razie obawiać, iż gospodar­
stwom obszerniejszym z początku na rękach ro ­
boczych braknie.

2) Dopokąd włościanie należytość swoję ‘o d ra ­
biali in natura, właściciel zieini nie potrzebował 
znacznej gotowizny do prowadzenia swego go­
spodarstwa, i kłopotu o robotnika który mu był 
pewnym, słowem nie potrzebował większego o- 
brotowego kapitału, co nie małą było dla niego 
ulgą, szczególnie tam gdzie obszary ziemi są wię­
ksze, albo rola mniej żyzna, większej uprawy, a 
zatem i więcej robocizny wymaga. Teraz zaś k a­
żdy właściciel będzie musiał trzymać znaczny za­
pas obrotowego kapitału, i to tern większy, im 
rola więcej jałowa, a zatem mniej dająca zysku.

3) Dotąd robocizna in natura będąc przymuso­
wą i raz na zawsze oznaczoną, wyjętą byłą zu­
pełnie z pod prawa wolnego spółubiegania czyli 
konkurencji. Teraz zaś zmiana tych stosunków 
zrodzi konkurencją, a to podniesie cenę pracy rę­
cznej, tak że wielkość obrotowego kapitału, k tó­
ry  każdy z właścicieli bedzie musiał mieć w za­
pasie, wzrośnie nieskończenie i przewyższy w 
dwój lub trójuasób waptość dotychczasową ro ­
bocizny: Ztąd wyniknie, że bardzo mało gospo­
darzy będzie w sianie obrobić i uprawić dostate­
cznie swe .polu, z których wielka część odłogiem 
będzie leżyć pnusiala, ponieważ bardzo mało 
z nich będzie w stanie sprostać co do zasobów 
pieniężnych potrzeb'o:»n i wymaganiom sprężyste­
go gospodarstwa. Z drugiej strony zaś tak wiel­
ka potrzeba kapitałów w gotowiznie zrodzi wy­
soki odsetek czyli procent co pomnoży oczywi­
ście koszta produkcji i zmniejszy prze? to nie ty l­
ko samą produkcję, ale i zysk z niej, a zatem o- 
góluy przyrost narodowego majątku.

4) Taka przemiana gospodarstwa z naturalne­
go na pieniężne zmusi do zmiany dotychczaso­
wego systemu gospodarowania i zaprowadzenia 
odpowiedniego. Wiadomo jednak iż taka zmiana 
nie da się uskutecznić nagłe i w krótkim czasie, 
le.cz musi Dastąp.ić powoli j wymaga długiego 
czasu, a szczególnie zaś znajomości dokładnej 
nowych systemów gospodarstwa w zastogovyaniu 
ich do gleby i stosunków miejscowych, nareszcie 
osobnego usposobienia ludzi w gospodarstwie u- 
żytych, co się oczewiście bez czasu, kosztów, ró ­
żnych zawodów i, s t r a t ,  uskutecznić się nie 
może. ,

5) Zmiana w szyku gospodarstwa i podstawie 
jego produkcji, pociąga za sobą również zmianę 
zewnętrznych jego warunków  i stosunków. IJra-

raz bardziój, coraz now e zapppy mnożą się 
na mój, i jeżeli tak dalej pójdzie, to wjgksza 
czgść ludności naszej wypodróżuje z torbą i 
kijem szukać szczęścia po okolicznych mia­
steczkach.

Trzeba by jednak zanim tasm utność nasta­
nie starać się jeżeli nie już o wykorzenienie 
złego, bo to zdaje się niepodobnem, to o opó­
źnienie przynajmnićj jego pochodu. Już da­
wno wspominaliśmy o akcjonarjuszach zb ie­
rających się w towarzystwo, dla wybudow a­
nia pewnej liczby dom ów w W arszaw ie na 
zakupionych umyślnie do tego placach. Ale  
oprócz tego są  i na głów nych nieraz ulicach 
domy jedno piętrowe, których grube mury i 
drugie i trzecie piętro m ogłyby wytrzymać, 
po obejrzeniu takich domów przez budowni­
czego, towarzystwo m ogłoby poru.zumiawszy 
się z właścicielam i przystąpić do budowania 
tych piętr. Mąterjał budowlany znacznie sta ­
niał obecnie i od przeszłego już roku czuć się 
daje różnica, kto wie może na rok przyszły  
łatw ość budowania pom noży się. A dogodny 
i niedrogi lokal jest rzeczą bardzo ważną, bo 
za drożyzną lokalu idzie w ślad drożyzna 
wszelkich innych artykułów miejskich.

Nie wiem dlaczego teatra amatorskie będą-

wa, ustawy administracyjne, instytucje gospo* 
darskie, kredytowe, kupieckie, i t. d. —  urządze­
nia ruch osobowy i kupiecki na celu mające, 
środki kominunikacyjne i t. p., co wszv 9 tko sta­
nowi warunek niezbędny rozwoju gospodarskiej 
produkcji, to musi uledz częściowym zmianom, 
które nie tak łatwe są do uskutecznienia, wyma­
gają albowiem czasu i nadzwyczajnej oględności 
i rozwagi, ażeby z innemi źywotnemi potrzebami 
kraju i narodu niestanęły w sporze i tamte do 
nich o ile możności się‘nagięły. Nim to zaś n a ­
stąpi, gospodarstwo wiejskie będzie musiało ko­
niecznie na tern ueierpić.

Nakouiec 6) Obyczaje i zwyczaje narodu rozwi­
nęły się na dotychczasowych stosunkach społe­
cznych, trwających od tylu wieków,' ze zmianą 
tychże stosunków będą musiały i one częściowo 
uledz. zmianie. I  w tern to leży największe w pe­
wnym względzie niebezpieczeństwo, albowiem 
dąch- narodowy bardzo łatwo skazić się może. 
Dotąd właściciel ziemi i poddani, stanowili po­
mimo wszelkich nadużyć jedno prawie ciało, je- 
dpą rodzinę. Dobre i złe było wspólnym ich u- 
działem, a nadużycia mściły się w końcu same na 
popełniającym je. Dziś po rozerwauin tego zwią­
zku, lubo nieodzownem ikonieczuem, sposobność 
interesów do pewnego stopnia zniknie i zmieni się 
sprzeczność i współubieganie, wyrędzi się sarno- 
luhstwo i bezwzględność i obojętność na sprawę 
wspólną.

Dawniej własność ziemska była przywilejem jgo- 
duości, teraz zniżona do znaezeąia uarzędzia pro­
dukcji, zmienia istotę swoję i znaczenie, i ustąpić 
musi pierwszeństwa kapitałowi w gotowiznie, 
który się staje wszechwładnym. Jak  zaś trudno o 
wyższe i szlachetniejsze uczucie i cel tam, gdzie 
czysty kapitał rej wiedzie, dowodzi doświadcze­
nie wszystkich czasów i narodów, pominąwszy 
nawet pismo święte. Dotąd gospodarstwo wiej­
skie było czysto produkcyjre, to jest p rodukow a­
no to czego na własny użytek najwięcej potrze­
bowano, potem to, czego juajogókńejsze i najpo- 
wszeębniejsze potrzeby źynin wymagały i do cze­
go rolą sama zdatną była, bez względu w ogóle 
na to, jakie potrzeby sobis wymysły ludzkie i 
przepych utworzyły. Dziś ten ątosuuek się zmie­
nił dziś gospodarz wiejski musi się stać spekulan­
tem, m usi baczne mięć oko na to czego spożywca 
najbardziej pragnie rozważyć, co najtaniej wy­
produkować jes t  w stanie a najdrożej sprzedać, 
dociekać, i zgłębiać sposoby jak  n a jła tw ie j  i naj­
taniej gospodarstwo poprowadzić się da. Do te­
go mu potrzeba różnych i rozlicznych wiadomo­
ści. Gospodarstwo wiejskie zmieni zatem swój 
charakter. iStanie się niejako kupiecką wyrobni­
cą, jes t  już niejako sztuką i nauką. T a  okolicz­
ność przyczyni się n iem ało  do wydźwighienia 
grę gospodarstwa z chwilowego jego upadku 
w skutek.owej przemiany i staę się może główną 
przyczyną przejścia majątków po większej czę­
ści w ręce obce zupełnie. Oto są  głów.ne pun- 
kta na ktqyeby&my uwagę wszystkich osób kraj 
szczerze miłujących zwrócić chcieli. Starczają

ce tak w modzie kilka lat temu, ustały ja ­
koś nagle. Ani słychać o żadnym z nich. 
W e Francji urządzono teraz nie bardzo dawno 
na użytek amatorskich widow isk, pewien 
rodzaj teatrzyków przenośnych, \v których 
kulissy, kurtyna i ca ły  przybór teatralny mie_ 
azczą się w  niewielkiej skrzynce bardzo ła ­
twej do przeniesienia. A co dziwniejsza znaj­
dują się tam różne zmiany dekoracyjne i pa­
ła c e  i lasy  i ogrody i chatki, nawet raaszy- 
nerje. Cena bardzo jest przystępną, bo zale­
dwie kilkaset franków wynosi, a teatrzyk ta­
ki m ógłby służyć na użytek kilku towarzystw  
które złoży wszy się na zakupienie go użycza­
łyby go sobie kolejno. Samo ustawienie kuli­
sów i dekoracji ma trwać zaledwie kilka g o ­
dzin i w takim to krótkim czasie każdy zna­
cznej w ielkości p°kój, przekształcony jest 
w widownię teatralną.

Kątski w yjechał już z W arszawy. W idzie­
liśm y w tych dniach medaljon wykonany 
przez pana W ładysław a O leszczyńskiego, a 
przedstawiający portret Kątskiego w  p łasko­
rzeźbie. Jest to g łow a tylko, ale naturalnśj 
wielkości, a podobieństwo z dziwnym talen­
tem utrafione. Oleszczyński osiad łszy stale

D O D A T E K .



nam one wiele powodów do zastanowienia się 
głębszego nad przyszłością naszą. Sądzimy iż u- 
czynimy ogólną przysługę, biorąc je  pod rozbiór 
szczegółowy i wykazując wszystkie w nich u ta ­
jone tak pomyślne, jak  i szkodliwe następstwa, 
lecz oraz i środki, które nam nauka i doświadcze­
nia innych narodów podają do skutecznego za­
pobieżenia tym ostatnim. Mamy przytem nadzieję 
że to przedsięwzięcie wzbudzi ciekawość, znajdzie 
odgłos i wywoła polemikę, która się tylko zba­
wienną stać moz’e, przyczyniając się do wyświe­
cenia i wyjaśnienia w ogóle tak ważnych kwestji.

WIADOMOŚCI ZAORAMCZMł
T  « I e g r a m  y

P a r y ż  9 l i s t o p a d a .  Moniteur zawie­
ra postanowienie, mianujące sekretarzy jeneral- 
nych ministerstwa stanu i domu Cesarskiego, mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych i ministerstwa 
skarbu, radcami stanu za obrębem sekcji.

Tenże dziennik urzędowy zawiera nominacje 
kontradmirałów Lugeol i Penaud, na viceadmira- 
łów, a kapitanów Paris  i Dubouzet, na ko n trad ­
mirałów.

Okręty wojenne Donauterth i A usterlitz, p o ­
wróciły z Lizbony do Brestu.

L o n d y n  10 l i s t o p a d  a,  Hrabia Derby 
i xiąże Pelissier na wczorajszej uczcie w City, 
przemawiali z wielkim zapałem na korzyść angiel- 
sko-francuzkiego przymierza, którego utrzymanie 
je s t  zapewnieniem pokoju całej Eurpy.

Xiąże Walji wczoraj w 17stą rocznicę swoich 
urodzin, został mianowany pułkownikiem.

(Preussischer S t. Anzeiger).
A M E R Y K A .

New-York 27 Października. W ypraw a wysła­
na do Paragwaju, skłdda się z 14 okrętów, które 
mają popłynąć do Assumpcion. Osady wynoszą 
3000 ludzi.

Piszą z Washington, że flibustjerj W alker zo­
staje pod ścisłym dozorem, ponieważ dowiedzia­
no się, że ma wielkie mnóstwo ochotników i b ro ­
ni. Admirał angielski dowodzący przy brzegach 
Nicaragua, miał otrzymać odpowiednie rozkazy 
względem niedopuszczenia żadnego zajścia.—P i­
szą z Washingtonu do New- York Tribune, że spe­
cjalny ajent zostanie do Chin wysłany, dla w y ­
miany ratyfikacji traktatu, zawartego przez pana 
Reed. Ten ostatni prosił o odwołanie z urzędu i 
otrzyma takowe.

Ostatnie raporty  z Mexyku, przedstawiają k lę­
skę jenerała Vidauri nie tak stanowczo jak  da­
wniejsze. Vidauri w dniu bitwy nie był przy 
wojsku, które jak  się zdaje, zostało niespodziante 
zaskoczone przez przeciwników. Straciło jednak 
część tylko swoich dział i cofnęło się w porząd­
ku. Vidauri przygotowuje nowy park  artylerji 
w Tampico, aby przystąpić do działań zaczep­
nych. - fNeue Pr. Z tg .)

A N G L J A.
Londyn 7 listopada. P. Bright uczynił przed­

wczoraj pierwszy krok praktyczny na drodze r e ­

ty W a rs z a w ie ,  w y k o n y w a  obecn ie  k i lka  już 
daw nić j  u niego zam ó w io n y ch  robót. W  tych 
d n iach  zd am y  obszern ie jsze  s p r a w o z d a n ie  o 
jego p racow ni.

Ruch l i te rack i  nic się n ies te ty  nie p o w ię ­
k s z a  chociaż  b y ła b y  p o ra  po temu. R e d a k c ja  
en cy k lo p ed jip o w szech n ó j  r o z e s ł a ł a  już w s p ó ł ­
p ra co w n ik o m  spis p rzed m io tó w  z dw óch  p ie r ­
w szych  liter a lfabe tu ,  d la  d o p e łn ien ia  i ro z e ­
b ra n ia  pom iędzy  siebie w ła śc iw y c h  każdem u 
p rzedm io tów . Spis ten  p rzeg ląd a liśm y ,  u rz ą ­
dzony  on b a rd zo  sys tem atyczn ie  i d o k ład n ie ,  
jeże l i  t a k  dalej pójdzie, m ożem y w ró ż y ć  w y ­
d aw nic tw u  tem u pow odzen ie ,  a  chcie libyśm y 
d la  zaszczy tu  czy ta jące j publicznośc i naszćj, 
żeby  to tak  p o trzeb n e  nam  dz ie ło  d o p r o w a ­
dzone  zo s ta ło  do skutku, żeby nie p rz e s z k o ­
d z i ł  temu b rak  p re n u m e ra to ró w ,  j a k  to już 
z E n cy k lo p e d ją  n ieb o szc zy k a  G li icksberga  
m ia ło  miejsce. Z d a je  n am  się je d n a k o w o ż  że 
tym  ra z e m  publiczność n a s z a  o k aż e  się o g lę ­
dnie jszą  i w ięcej d b a ł ą  o w ła s n ą  ko rzy ść .

Jes ień  i z im a s tan o w ią  w ła śc iw ą  p o rę  k o n ­
c e r to w ą  u n a s ,  chociaż p rz y  c o ra z  w zras ta ją -  
cem  zam iłow an iu  m uzyki i co raz  liczniejszych 
z a s tę p ach  ta len tów  sw ojsk ich  i zagran icznych , 
n ie  m a  m ies iąca  w ro k u ,  w k tó ry m b y  nie po-

formy. Oprócz miuisterjalnego billu reformy, tu ­
dzież zapowiedzianego dawno billu lorda Russell, 
a może i billu lorda Palmerston, mieć będziemy 
także bill reformy p. Bright.

Będą więc rozmaite propozycje na stole. Tego 
właśnie było potrzeba; ostateczny wybór podnie­
sie naturalnie tę, k tóra mieć będzie za sobą naj­
więcej syinpatji u wszystkich stronnictw.

To cośmy mówili poprzednio o zdaniu opinji 
publicznej względem pierwszej mowy p. Bright, 
niebardzo zgadza się z nową missją, powierzoną 
temu deputowanemu. P. Bright przyjął mandat 
zredagowania billu z pomocą innych reformato­
rów radykalnych. Nie zobowiązał on się jeszcze 
do niczego pod względem szczegółów tego środ­
ka, ale przyrzekł naradzić się ze swemi przyja­
ciółmi polityczuemi względem propozycji, które 
uzna najstosowniejszemi dla obecnego położenia. 
Postępowanie p. Bright w tej okoliczności, jest 
racjonalne i rozsądne, prostuje ono postawę, 
którą przybrał był w Birmingham. W  podobnym 
sposobie jeden z naszych wielkich artystów, pan 
Turner, w ostatnich latach zwykł był zaczynać 
swoje obrazy najżywszemu kolorami, żeby potem 
harmonizować ich tony cieniami więcej zgodnemi 
z rzeczywistością,

Z drugiej strony cieszymy się, widząc takich 
ludzi jak  p. Roebuck, gotowych usunąć wszelkie 
drugorzędne względy osobistej ambicji, aby s ta ­
nąć na niejaki czas przynajmniej pod sztandarem 
p. Bright, którego on sam wybrał na rycerza re ­
formy. Pp . Clay, Roupell, William i inni człon­
kowie parlamentu, którzy znajdowali się na zgro­
madzeniu w Cafe Guildhall, są to wszyscy gorli­
wi reformatorowie, i skutkiem tej agitacji będzie 
zmuszenie członków gabinetu, do przedstawienia 
parlamentowi billu reformy daleko rzeczy wistsze- 
go, niżby przynajmniej niektórzy z ministrów ży­
czyli sobie.

— M orning S tar  czyni następujące uwagi 
w przedmiocie missji p. Gladstone:

Na co tu wysilać, się na ukrycie prawdy? Na 
co utrzymywać z hypokryzją, ze wzięliśmy wy- 
spy jońskie pod naszą protekcję dla ich własne­
go interessu, a nie dla naszego? Na co tu mówić
0 wydarciu ich zpod panowania Austrji, Turcji i t. 
d., kiedy wszyscy wiedzą, a jończycy lepiej niż 
ktobądż-inny, że postępowaliśmy w tern z powo­
dów tak samo egoistycznych, jak  te mocarstwa. 
Flaga angielska powiewa w Korfu dla tych sa­
mych powodów co w Gibraltarze i Malcie.

W yspy  jońskie są punktem nader ważnym dla 
Anglji, i posiadanie tych wysp, przedstawia ko­
ronie jedno z tych jałowych terrytorjów, któremi 
ona może rozrządzać na korzyść arystokracji, jak  
to bardzo słusznie powiedział niedawno p, Bright.
1  o jes t  powód, dla którego Angljajprzywłaszczy- 
ła sobie wyspy jońskie; nie jestże zatem najwyż­
szym szczeblem przewrotności, potępiać jończy- 
ków, którzy pragną otrząsnąć się z tego panow a­
nia? Wtenczas nawet, kiedy by nasze zamiary b y ­
ły najlepszemi i najczysfszemi w świecie, powin- 
nibyśmy usunąć się, skoro przekonywamy się, że

j a w i ł  się j a k i  afisz k o n ce r to w y .  J e d n a k ż e  w i e ­
cie k o n c e r ty s ta  w W a rs z a w ie  i s łu ch acz  n a  
k once rc ie ,  s ą  to rarinanieś, bo p ie rw szych  bar-  
ozićj p o c iąg a ją  z ag ran iczn e  Kursale, drugich  
o d s t ra sz a  u p a ł  sal k o n ce r to w y ch ,  a  w a b ią  
Doliny, W ie jsk ie  kaw y ,  lub S ask i  ogród . — 
K o ncerty  letn ie  są  w y ją tkam i,  a  z im ow e r e ­
gułą .  T egoczesny  sezon ro z p o c z ą ł  k o n c e r t  
p an n y  M atuszew skiej.  P ro g ra m  nie z o s taw ił  nic 
do ży czen ia .  P ię k n y  ustęp k o n ce r tu  H um la ,  
p a r ę  ł a d n y c h  kom pozycji  p a n a  K o m an ,  n a u ­
czy c ie la  k o n ce r tan tk i ,  k tó rem u przeto  i z a j ó j  
w y k sz ta łc en ie  m uzyczne, i z a  d o b ó r  us tępów  
tego k o nce rtu  w dzięczność  się należy , d w u ­
k ro tn e  w y s tąp ien ie  p a n a  A d a m a  H e rm an a ,  
w sp ó łd z ia ła n ie  p a n a  D ulcken  i p ie rw sze  so ­
low e  w y s tąp ien ie  p a n a  Sonnenfe id  sk rzy p k a ,  
to w szystko  m o g ło  zadow oln ić  n a w e t  dużo 
w y m ag a ją cy ch .  Ale d la  k o n ce r tu ,  m iejsce nie 
je s t  p o d rz ęd n y m  w arunk iem , a  p od  tym  w zg lę ­
dem  s a lk a  m ałó j re su rsy  p rz e d s ta w ia  w szel­
k ie  n iedogodnośc i.  N iedość  b o w iem  że n iem a 
m ie jsca  d la  s łuchaczy , a le  n a w e t  d la  a r tystów  
je s t  go zam d ło .  Aż litość b r a ła  p a t r z y ć  j a k  
o rk ie s t ra  p o d  d y re k c ją  p. B ach ,  choc iaż  w n ie ­
zu p e łn y m  kom plec ie ,  m u s ia ła  o szczędzać  p o ­
ru s z a n ia  sm yczków , żeby  się ło k c iam i nie

naród ten nie chce naszego rządu, i że jego sym* 
patje zupełnie inny mają kierunek, jak  nasze.

—  Times potwierdza dziś wczorajszą pogło­
skę, że z powodu nader licznej dezercji w arrnji, 
nagroda za chwytanie zbiegów została podwojo­
ną, i dodaje ten dziwny szczegół, że obecnie w ar- 
mji angielskiej służy może ze 6000 takich żołnie­
rzy, którzy dezerterowali z jednych  pułków, a 
zaraz zaciągnęli się w innem miejscu do innych, 
dla tego, żeby powtórnie dostać zadatek dawany 
rekrutom. Czyliżby to niepodobieństwem było, 
dojść w takich w ypadkach tożsamości indywi­
duów? (Ind. Delge.)

Londyn 9 listopada. T rak ta t zawarty między 
Anglją i Japon ją ,  spisany w języku hollender- 
skim, zawiera następujące główne warunki. A n­
gielski dyplomata przybędzie do Jeddo, a ja p o ń ­
ski do Londynu. Oba państwa według własnego 
swobodnego uznania mianują konsulów, we wszy­
stkich wolnemu handlowi o twartych portach. — 
Hakodady, Kanogawa i Nangasaki zostaną w lip- 
cu 1859 r., Nagatat w styczniu 1860 r., a Hoggio 
w styczniu 1863 r. otworzouemi dla handlu an ­
gielskiego. Anglicy mogą w wymienionych por­
tach rezydować. Wolno im zadzierżawiaćgruuta i 
domy, ale nie wolno wznosić żadnych obwaro­
wań. Od stycznia 1863 otworzone dla nich zo­
stanie miasto Osaca. Monety i religja są zupeł­
nie wolne, budowa kościołów je s t  dozwolona. —- 
Wszelkie towary, wyjąwszy amunicję, mogą być 
wprowadzane i wyprowadzane. Cło wchodowe 
rozłożone je s t  między minimum 5 i maximum 35 
pCt. To maximum zastosowane je s t  tylko do na­
pojów upajających.

— P. Gladstone wczoraj udał się przez T ryes t  
do wysp jońskich.

—  W  tym tygodniu ma być znowu pod prze­
wodnictwem królowej, posiedzenie tajnej rady, 
na którem postauowionein zostanie dalsze o d ro ­
czenie parlamentu do grudnia.

— Siedmnastoletnia rocznica urodzin xięcia 
Walji, przypadająca dzis jednocześnie z zainstal­
owaniem  nowego lorda mayora Londynu, obcho­
dzona będzie uroczyście w Windsor. Przy tej 
sposobności będzie przedstawienie się wszystkich 
osób, mających składać dw ór tegoż xięcia.

(Neue Preussische Z e itung .)
F R A N C J A .

P aryż 8 Listopada. Mówiliśmy przed kilku dnia­
mi, że z pomiędzy dwóch prądów walczących mię­
dzy sobą w wyższych sferach rządowych co do 
immigracji wolnych murzynów, prąd przeciwny tej 
immigracji, zdaje się mieć widoki tryumfu. Z dru -  
giej strony mówiliśmy także o pewnych obawach, 
niepokojnościach i drażliwościacb, że tak powiemy 
chronicznych, objawiających się między naszemi 
sprzymierzeńcami za Renem i za kanałem i po d ­
trzymywanych przypuszczeniami rodzącemi się 
z obecności dynastji napoleońskiej na tronie frau- 
cuzkim, a które ostatnio podwyższone jeszcze zo­
stały przez postawę rządu francuzkiego w sprawie 
portugalskiej.

List Cesarza do xięcia Napoleona, którego treść

p o t rą c a ć  lub nie w y b ić  szyby  w  okn ie , 'a  k iedy 
k o n ce r tan tk a  s ia d ła  p rzed  fo r tep ianem , l ę k a ­
liśmy się co  chw ila  żeby  się jój k rzesło  nie z su ­
n ę ło  z e s trady .

Raźniej dziś zap ew n ie  będzie p an u  T h a lg ru n  
w sa lach  m ask a rad o w y c h ,  k tó re  je d n e  d o tąd  
w  naszetn mieście p rz e d s ta w ia ją  w ła śc iw e  
m iejsce koncertow e.

O prócz  k o n ce r tó w  b ęd z iem  mieli tśj zimy, j a k  
się zda je ,  inny jeszcze  ro d z a j  mile tu p rzy j­
m o w an y c h  w idow isk . P a n  H. M onhaupt m a ­
gik tea tru  P e te rsb u rg sk ieg o ,  z a p o w ied z ia ł  już 
swoje przybycie; p a n  D o b ra in e  tegoż r o d z a ­
ju  sztukmistrz, w y b ie ra  się tu ta k ż e  z K ra k o ­
wa. Kto p ie rw szy  ten  lepszy! Z a to  znow u  m u ­
simy zasm uc ić  p e w n ą  k a te g o r ję  a m a to ró w ,  
k tó ra  z r a d o ś c ią  w y c z y ta ła  n ied aw n o  w Ku- 
r je rze  o b lisk iem  przybyciu  t e a t r u  m a łp  i psów  
p a n a  C a s a n o w y .  Nie p rę d k o  p o d o b n o  Na- 
levvki p o w ita ją  tych zn a n y ch  już  gości. Cala- 
bri rapuere, Berlin p o ch w y c i ł  p. C asan o w ę ,  
z jego  w y ch o w ań cam i,  i (Co daj Boże), nie 
p rę d k o  p ew n o  w ypuści,  a  p rzy tem  jeszcze  
m oże  znajdz ie  się n a  d ro d z e  j a k a  s tac ja  p rz y ­
chy lna  d la  dw unożnych  i c z w o ro n o żn y ch  o- 
sobliwości.

Dodatek do Nru 302 K roniki,



podaliśm y z depę.szy telegraficznej, a dzią umie­
szczony  w Mgnitorzę ,pokazuje  źe nasze przew idy­
wania w  kwesfji iminigracji nie by ły  m ylne i jak  
się zdaje ma na celu uspok oić  te ob a w y  i draźli-  
wos'ei o których wspom nieliśm y wyżej.  List Ce­
sarza uzną\yąny j e s t  p ow szechn ie  za pełep g o d n o ­
ści i w porę u su w a  k łopoty  opin ji publicznej, kfq- 
ra obawiała się n o w y c h  zawiklań w spraw ie u w a ­
żanej prawie zą nierozwiązalną.

N akoniec  dokum ept ten u spok oi rozdrażnienie  
ludności portugalskiej,  które do tego  stopują d o ­
szło, ż e k u p e y  p ortuga lscy  zaczęli odm awiać w sze l­
kich s to su n k ó w  z kupcami francuzkiemi i że w m a­
gazyn ach  portugalsk ich  niechcianą pię przedąw ać  
francuzom.

—  Ostatnie w iad om ośc i otrzym ane z W iednia  
donoszą, źe pan B o u rq u e n e y  nie będzie korzystał  
z zostaw ion ej  mu sw o b o d y  oddalenia  się na nie­
jaki czas z s to l icy  Ąustrji,  d o n oszą  także źe z w ło ­
ki pani de B o u rq u en ey  nie zostaną przynajmniej  
teraz przew iez ione do o jczyzny i źe z łożone zostą-  
ły  przy dornq zajm ow an ym  przez pana de B o u r ­
q u eney  w bliskóścj  W iednia .

—  W iad om ośc i z W ło c h  d onoszą , źe nie będzie  
inuauguracji uroczystej  kolei żelaznej do Civita-  
V echia ,  ty lk o  p roste  p ośw ięcen ie  tej drogi przez 
d e le g o w a n e g o  kardynała, w  obecnośc i w ładz pą-  
piezkich, składu o só b  tow arzystw a  i d o w ó d c y ,  tu ­
dzież garn izonu  francuzkiego w Rzymie.

—  M ięd zy  rozmaitemi waźnem i prawami które 
inają h y c  przedstaw ion e radzie stanu, wymieniają  
rozm aite modyfikację w  służbie pocztow ej a m ia ­
now ic ie  projekt żeby  frankowanie lis tów  ze stro ­
ny w y sy ła ją c e g o  było  obowiązujące.

W  projekcie posunięcia  pasa ak cyzy  aż do  
fortyfikacji,  m ów ią  o specjalnem  rozporządzeniu  
w  przedmiocie Bercy; ma b yć  zap rąw ad zon ą  kra­
ta zam ykająca cyrkuł w ielkich  ipagazyn ów  wina.  
T y m  sp o so b e m  B ercy  sta łob y  się najobszerniej­
szym  składem  win w całym  śvviecie.

—  Pau prefekt S e k w a n y  gotuje sic nadać w c i ą ­
gu zimy źy'wy p o p ę d  robotom  miejskim. M ów ią  
źe przedstawia się to w a r zy s tw o  angielskie do n a­
ty ch m ia s to w eg o  w ykon ania  robót bulwaru xięcia  
Eugenjusza, który ma być w yc iągn ię ty  od ulicy  
C haussee d ’Antin do d w orcą  kplei Saint Germain. 
Zapewniają  źe to towarzystw,^' "protegowane jes t  
przez dom D e v a u x  w  L ondynie .

Inne to w a r z y s tw o  prop onu je  w ykonanie ,  ale  
pod pewnem i warunkami, w ym agającem i pom ocy  
ze strony miasta, przedłużenia u licy  Laffite aż do  
ulicy Cadet. Częst.e przypadki zdarzające się w g ó ­
rze ulicy  Poissonjere ,  w ym agają  jak  najprędszego  
w ykon ania  tego  projektu.

R ob oty  ku uzupełnieniu stacji północnej, r o z p o ­
czną się zn ow u  w krótce. W ia d o m o  że pan R o th ­
schild  d aw no ju ż  zakupił znaczne grunta w  s ą ­
siedztwie tej stacji.  T o  p ozw oli  rozszerzyć  d ro ­
gi komm unikacyjne prow adzące  d o  teraźniejszego  
d w orca  k tóry  zostanie  zniesiony, a faczćj zamie­
niony w  w ielkie sk ład y  tow arów ! Zaniechano p la ­
nu urządzenia emharkaderÓw w  Bazarze B oń n e  
N o u v e l le ,  na bulw arze  tygoź imienia. K osz ta  w y ­
konania tego planu b y ły  zb y t  wielide.

M iasto  zajmuje się także zbudow aniem  d w ó c h  
n o w y c h  koszar, jed n y c h  w  m iejscu zajm owanem  
przez dom y, należące do Luxem burga, Wzdłuż uli­
cy  Enfer, drugich w  cyrkule  R ochechouart ,  wm iej-  
scu d o ty c h c z a s o w e g o  szlaehtuza.. M^ją tam być  
założone w span ia łe  stajnie dla jazdy. (/» D )

I N D  J E.
B o m b a j 9  P a ź d z ie r n ik a .  Zbliża się chwila  w  któ­

rej Operacje w państw ie  O ude mają się rozpocząć.  
Lord Clyde (sir Colin Campbell) udał się z A llah a­
bad do Cawnpore, zkąd zamierza postąp ić  do L u ck ­
n ow . W  A llahabad p o łączy ł się z nim jenerał H o ­
p e  Grant, z którym  on miał konferencje w przed­
miocie przyszłej kampanjj. W e d łu g  tego co  m ó­
wią o planie operacji,  zdaje się źe nacze lny  w ódz  
ch ce  od ep rzeć  korp usy  p o w s ta ń c ó w  p u sto szą c y ch  
ten kraj aż za rzekę Gogrą, d o  ok ręgów  Klaira-  
bad i B yra itsz , .T przez  rozciągnięcie  kordonu woj’- 
sk ow ego  przeóiąć powśtańcoitt  w sze lk ą  kommuni-  
kaeję j  resztą  kraju. Jeśli się ten plan powiedzie ,  
ponieważ w ym ien ione  okręgi są  najuiezdrow sze, i 
ponieważ liczqa armja nie może się w  nich d ługo  
utrzymać, p ow stań cy  zm uszeni będą w  razje k lę­
ski wejść na ziemię N epalu , albo n eg o cjo w a ć  z an ­
glikami. W  ofią ty c h  razach kampanja b y łaby  
skończoną. W p raw d z ie  d o ty c h c za s  lord Clyde  
nie był szczęśliwym  w rozmaitych p rzed s ięw z ię­
ciach sk om b in ow an ych  w celu otoczenia p o w s t a ń ­
ców , miejmy nadzieję źe ten n o w y  plan /.najdzie 
le p sz e  p ow od zen ie .  Tym czasem  jed n a k  p o w sta ń ­

cy  korzystają  z naszej n ieczynności i szerzą zni­
szczenie i rozbój aż pod same szańce L ucknow  a. 
Febry i djarja grasują znow u między naszemi w oj­
skami i armja skazana j e s t  ną b ezczyn ność  aż do  
p ow rotu  zimnej pory.

\y K a l k u c ie  w ed łu g  ostati.jch doniesień , b iega­
ły  wjeści o dezercji D żu n g-B ah ad orą  naczelnika  
gork asów . T en  sprzymierzeniec angjików miał na 
czeje ld.ÓOO ludzi wyruszyp  do N epąlu  w kierunku  
Dąrbeling, aby najść prowincje p ó łn o c n o -w sch o -  
dpje. D o n o s im y  o tej wieści, d odając j e d n a j  źe  
ludzie pow ażni u w ażają  j e  zą niedorzeczne i za 
w y m y s ł  jak iegoś  nie jo w a r z o n e g p  ipnysłu.

A nglicy  w ciągu d w ó c h  ostatnich tygodn i,  o d ­
nieśli rozliczne korzyści nad p ow stąńcam i. W  dniu  
lS ty m  września miała miejsce w alka  pod Dueria-  
kad nad rzeką Gogra. 3000  p o w sta ń có w  oszań-  
co w a n y e h  ną w ysp ie  znajdującej się na środku tej 
rzeki, zostali  w ypędzen i z tej pozycji przez dwie  
kompanje angielskie i mały oddział w ojska krajo­
w ego . Przesz ło  1000 p o w s t a ń c ó w  poległo. W  Ou- 
dę mały korpus pod d ow ód ztw em  majora Bulvver, 
w dniu 20tym  września zd ob y ł  szturmem S elm a-  
pore i rozproszył p ow stań ców . N ieprzyjacie l stra­
cił 700  ludzi j trzech znakom itych  p rzy w ó d có w .  
B u n to w n icy  z M ooltan są  zupełnie zniszczeni, in­
ne rozbrojone oddzia ły  Pendżabu rozpu szczono  
do domóvy bez żad n ych  trudności. W okręgu  
Bihar pułkow nik  W a lter  pobił w  dniu 9,tym  w rze­
śnia lforpus p o w sta ń có w ,  k tóry  spotkał o 12 mil 
od Arroh; to z w y c ię z tw o  spraw iło  bardzo p o m y ś l ­
ne wrażenie w całym okręgu.

T an t ia -T op i po ciężkiej k lęsce  jak ą  mu zadał  
jenerał Michel, p oszedł n iszczyć i palić Serondię.  
S ądzą  źe zamiarem j e s t  tego  d o w q d c y  przenieść  
się ku Clezerdee. Rrygadjer Sm ith z wojskiem  
z Gwalior, stara się z łączyć  z kolumn® z M how ,  
dla rozpoczęcia  energicznych  operacji przeciw  
T an tia -T opi ,  którego położenie zdaje s i ę b y ć  roz- 
pą.ozliwem.

B e lso w ie  w K u deisz  rozpoczę li  znowtu rozbój­
nicze wycieczki; rabują oni poczty  rządow e, ni­
szczą druty telegraficzne i znajdują zupełną bez­
karność w  bagnistych  zaroślach, k tórych  niezdro­
w y  klimat n iep ozw ala  ani dostąp ić  europejczykom .

Z niecierpliwością  oczekują tu proklamacji o-  
głaszającej m ieszkańcom  Indji angielskich, źe rząd  
ich kraju przeszedł z rąk tow arzystw a  w sch od n io -  
indyjsk iego w  ręce królowej angielskiej, sp od z ie ­
wają się najdalej w  ciągu d w ó c h  tygodni tego  o- 
głoszenia. Jedną z g łównych, kweątjj, k t^fą  roz­
strzygnie s tan ow czo  wzg),ęde,P przyw rócenia  w ła ­
dzy angielskiej, będzie polityka religijną n o w eg o  
rządu. W iad om o z jaką  gw a łto w n o śc ią  lord S ta n ­
ley  a takow any  był przez u ltra-anglików  z p o w o ­
du odpow iedzi udzielonej deputącji m jssjonarzy.  
A jednak  jego  polityką j e s t  j e d y n ą  dobrą i prak­
tyczną. Potrzeba aby n o w y  rząd z a c h o w y w a ł  p o ­
s taw ę  ściśle neutralną, żeby  nie czynił się ‘n arzę­
dziem m issjonarzy chrześejańskich, i żeby  z d ru ­
giej strony unikał roli protektora religji indyjskiej.  
S p ok ojn ość  Indji tym ty lko  sp osob em  da się o- 
siągnąć. '

W  d n iu 2 0 ty m  października p ierw szy  raz w idzie­
liśmy tu kom etę, której św iatło  j e s t  nader silne.  
Od tej chwili w idać ją  co w ieczór zaraz po z a c h o ­
dzie słońca.

W e d łu g  D elh i G azette  znakomity podróżnik n ie­
miecki Dr. Schlagintw eit.  rzeczyw iśc ie  padł ofiarą 
sw ojej  odwagi. B an da  dzikich m ieszkańców  K lio-  
kand na granicy T yb etu ,  zam ordow ała  tego u czo ­
nego, k tóry  ty le  zas łu g  p o łoży ł dla nauki. (/. D.) 

T U R C J A .
Z n ajn ow szych  korrespondencji z K o n sta n ty ­

n opola  dow iadu jem y się, źe m ianowanie na n ow o  
M ehm eda Ali p aszy  ministrem marynarki, bardzo  
niemiło przyjęte zosta ło  w  świeeie d y p lo m a ty ­
cznym, i to g łów n ie  dla tego, źe fakt ten przyp i­
s y  w an y  j e s t  w p ły w o w i lorda Stratford de R ed-  
cliffe. A m b assad orow ie  Francji i Sardynji mieli u- 
rzędow nie  o św ia d cz y ć  Poncie to n iezadow olenie .

Pom im o czterech konferencji w  kwestji  czarn o­
górskiej, nic je szcze  ostatecznie  nie j e s t  zd ec y d o -  
wanem, albow iem  Porta zawarowała  sobie, źe p o ­
stanowienia konferencji oddane będą radzie mini­
s trów  do roztrząśuienia.

P otwierdzają  się pogłosk i,  źe p. B u lw er  n iety l-  
ko był w idzem  w  bójce sw e g o  służącego  z eu n u ­
chem  jednej serajowej piękności; miał on tam nie­
je d n e g o  guza oberw ać, a le nie chw ali s ię  z tem  
przed przyjaciółk i.

P o s e l s tw o  angielskie w y s ła ło  sp ec ja ln eg o k o m -  
missarza do R odu s,  dla ś led z tw a  w zg lędem  tam ­
tejszych  w y p a d k ó w , (Neue P r .  Z tg .)

JPrzcgl$<l Huzjpzny.
Opera w  dw óch  aktach,

S Ł O W A  LOREN ZA  DA P O N T E ,  M U Z Y K A  M O Z A R t A ,
( wznowiona na naszej scenie dnia 30  października r. b )  

( I )o k q  ń cz  e u i  e). 
kfpzĄąi.

N o, zobaczem y co w jq j  sztqce jes t  djabelskięgą.  
D a P g n tE-

Najprzód jes t  p osąg  maęipurowy; ząprąą^ppy  
na ucztę złazi z kopią, jjo niępr^;y2 \yqicie by h y łg  
w p u śc ić  go do salonu na czw oronoźnem  stw o rze ­
niu. P o s ą g  w praw dzie  j e ść  nic niechce, ale ma 
bardzo nauczające kazanie do gosp odarza  dmnu, 
w ielkiego  łotra i k tórego w  końcu  zabiera d o p ie ­
kła. T o  będzie, przeęłięznę, wier-pj ;ni- AYyąbfaź 
sobje aktora w y sm arow an ego  krędą, z papięyp- 
w ym  ąaskiem na g łow ie ,  w  rękawiczkach g lan so ­
w anych ,  w zupełnej rzymskiej zb,rpi udraperjowa-  
nej w  starą bieliznę (śmieje się). Potem będziemy  
mieli sztuczne ognie vyybuchąją^Pj z pod scenicz­
nej trąp p y  i m nóstw o djjąbłów r p ^ ą k e g o  gatun ­
ku. Jedna rzecz mnie ty lk o  ąjąrt.\y)i, t o ję ą t  kazą-  
nie ow eg o  posągu; d o  chociaż pochlebiam  sobi,ef 
iż znaią rąoje rzeiniqs^p tak (jobrze jak wieju in ­
nych, przecież czuję, że ażeby w prowadzić na s c e ­
nę duchów  m ów iąęyc łą  ą ą t^  pqtrz.eba mieć S zek s­
p irow sk ą  władzę.

M o z a r t ,
T o  nic ąieszkpdzi. Śm ierć przem awiać  

w mojej orkieęt£?,o i to w  taki sp osób, iż j ą ^ y s j y -  
sc y  zrozuąjieją. Znam jej m owę...  Doskonąj,ę! —  
zgadzam  się  na posąg . Cóż potem?

D a P o n t ę .
Potem  w ch odzi śliczna dziewica, której ojciec  

jest  vvłaśnie posągiem  ząbityąi w  p o jedyn kąp rzez  
ow ego  ło tr a  a bohatera sztuki. S ig n g r in a  pątu-  
ralnie płacze i rozpacza, bo teą  nic dobrego  o 
łoniespłatał jej ogrom nego figla; córką k om an­
dora je s t  narzeczoną jed n ego  z najładniejszych  
m łod ych  ludzi w Aądaluzji. D ziew ica  poprźysję-  
ga zemstę. Aż dotąd  w szy s tk o  dla ciebie do.byą 
maestro ,  ale oto  teraz bieda. M łodzieniec m ający  
się żenić i któremu pow ierzoną  została zemsta,  
czyni siła przys iąg ,  w y d o b y w a  nawet szpadę,  
lecz  w  obecności ż ło e z y ó c y  gotow ego  na w s z y ­
stko i barczystego za czterech, traci jak  to p o w ia ­
dają trąmontąnę, szpada korzystając z okoliczno­
ści, ch ow a  się do p o ch w y .  Jest to wyznaję, bied­
ne stworzenie ten nasz zakochany .Z aw sze  o-o w i ­
dzieć możną tuż za narzeczoną jak  ogon  jej czar­
nej sukni. N ie  ma sp osobu  inaczej go przedsta­
wić, tem więcej, że lamentacje panny i jej zamia­
ry krwawej ze i sty ,  żadnego n ięod n oszą  skutku,  

M o z a r t .

Owszem , odn iosą  skutek cu d ow n y, n a d z w y ­
czajny! przyśpieszą sp raw ied liw ość  nieba! poru­
szą zm arłych z grobu! K ażdy  pojmie, ze  to ó w  
krzyk rozpaczy, nadludzkie pragnienie ze m s ty ,  
sprow adzi p o są g  na scenę. Jest  tu związek w id o ­
czny. X ięźe,  jestem  z a c h w y c o n y  naszą p r im a  do n ­
n ą ; w ybrałbym  ją  z pom iędzy tysiąca innych. Zaś  
c > do narzeczonego, ten m iałby się borykać z tym  
w cie lon ym  djabłem, co zaprasza do butelki duszę  
zamordo%vanego przez siebie starca? Zięć p oszedł­
by i. p ew n o śc ią  za tie ścierń, i m usielibyśm y się o- 
bejść bez tenora, jak  to już raz mfało miejsce  
w W eselu  F ig a ra .  Co mi za korzyść! Z twojego  
zaś ł o t r a , powiadam  ci, w ielkie rzeczy będzie m o ­
żna zrobić. —  N a  przykład, jak  go obaczysz  
na scenie w  obec p ęsągo  K om andora, z  wzrokiem  
zu ch w ałym , ironją i biuź,nierstwem na ustach,  
kiedy słuchaczom  w ło sy  powstaną na g łow ie  (to 
moja rzecz), k iedy zawoła: p o w ie d z  co żądasz'. 
w tenczas go dopiero poznasz. Nie, nie, łotr taki 
nie może być ukaranym żyjącą  ręką. D iabeł był-  
by zazdrosnym  oto. D u sz ę  i ciało djabeł ty lko ra­
zem m oże posiadać . W ię c  łaski d la  m łode­
go człowieka, on pragnie, on próbuje; czyż  to nie-  
w szy s tk o  co ty lko  prima donna ma prawo w y m a ­
gać w  p odob n ych  okolicznościach  od p oczc iw ego  
tenora? Zycie naszego zak ochanego, całe jest  w e ­
wnątrz skoncentrowane; on żyje ty lko  w  miłości;  
m iłość ta będzie w ielką  i piękną, zaręczam ci. 
{ P r z e g lą d a ją c  m a n u s k r y p t ) .  K ażesz mu prrysię-  
gać na oczy  sw ej kochanki, na^krew zam ordow a­
nego starca. A ch  co zaduet!

E a  P o n t s .

D o  kata, m aestro  masz słusznosc .  Jakże byłem  
ciemny, k iedym  się nie poznał na moim tak w ie l­
kim rozumie; to się rzadko mnie podobnym  zd a­
rza! Ale czy będziesz rów nie zad ow oln ionym  z t e ­
go  co ci dalej przedstawię? N asz  ło tr ,  pożera a tra -



sznie kobiety, w samej tylko Hiszpanji połknął ich f 
ty s ią c  i tr z y , a jednak  ten szatan nie człowiek, | 
wiele podróżował. Pojmujesz tedy, że nie mogę 
wszystkich tyćh kobiet wprowadzić na scenę, Jecz 
potrzeba mi chociaż jednej, któraby była repre- 
zentantką całego tłumu ofiar. Otoź wydobyłem ją  
z Burgos, gdzie nasz bohater zalecając się do niej 
następnie niewiem już jak  i gdzie porzucił. Więc 
ta Didona abbandonata, panna,wdowa czy m ężat­
ka, bo ten punkt zostawiam jeszcze do zdecydo­
wania, nie może się oswoić z niełaską w jak ą  po­
padła. A zatem biega po górach, dolinach pyta­
ją c  się wszystkich o zdrajcę niewiernego. Nako- 
niec go znajduje w chwili, gdy inną jest już zaję­
ty. Zamiast się przed nią usprawiedliwić, ten nie­
dobrego śmieje się jej w oczy, zostawiając ją  ze 
swoim służącym. Dama nie traci jednak odwagi; 
biega po ulicach w nocy z tym samym służącym 
w suknie swego pana przebranym. Cóż kiedy u- 
parła się kochać zawsze swego zdrajcę, a gdy ją  
już wszelka nadzieja odbiegła, w koiicu stara się 
przynajmniej nawrócić ze zlej drogi na lepszą, te­
go zakamieniałego rozpustnika, Mówiąc między 
nami maestro , uważam ją  za warjatkę. Sądzę, że 
galerja i paradyz, niemało się z niej ubawi. W i ­
dzisz że na nic innego się nieprzyda.

M o z a r t .
Oh! godna uwielbienia osoba! W arja tka  powsia­

dasz, tak, dla was poetów co tylko widzicie akcję 
figur wchodzących do sztuki i słowa, które po­
trzebne czy nie, wkładacie im w usta. Lecz cóż 
znaczą słowa, co znaczy akcja nawet, przymioty 
ulegające tylu sprzecznym krytycznym zdaniom? 
W  serce patrzeć należy; po Bogu, muzyk jedynie 
w serce patrzeć może. Warjatka! zdolna tylko ja k  
utrzymujesz, wzbudzić nieprzystojne śmiechy ga­
wiedzi! Każ jej mówić co ci się podoba, j a  mam 
nadzieję, że skoro ta dusza szlachetna i pełna po 
święcenia, odbije się jak  w zwierciadle w mojej 
muzyce, przyjaciele moi ujrzą cóś innego jak  pro­
stą warjątkę. {Przegląda m anuskrypt). Oua wcho- ' 
dzi podczas ostatniej uczty! zaklina go aby miał 
litość nad sobą samym! Oto właśnie co jest go­
dne największego uwielbienia; głos zapomnianego 
anioła stróża, dający się słyszeć przed sądem osta­
tecznym. (Po chw ili nam ysłu). Zresztą, osoba ta 
namiętną i ruchliwa, jes t  węzłem spajającym inne 
figury dramatu, z których dwie, jak  widzę, zredu­
kowane są do bierności. Didona abbandonata  
będzie ośią dramatu, w muzyce zaś podstawą zbio­
rowych ustępów. Z jej laski będziemy mieć terce­
ty, kwartety, a może nawet i sextet, Do sextetu 
nabrałem gustu od czasu jakeśmy go spróbowali 
w W eselu Figara, chociaż materjał liryczny do 
niego był mizerny.

D a P o n t e .
Ppnieważ rzeczy bierzesz z tej strony, bardzo 

dobrze, możemy mieć sextet, bo uiewszystkie je­
szcze osoby ci wyliczyłem. Oto naprzykład jedna 
która ci się podoba: młoda wiejska narzeczona, 
żywa, czuła, nieco zalotna, a nawet filutka, lecz 
z potrzeby, jak  (o zaraz obaczysz. Stworzenie go­
dne ciebie maestro, nic dobrego.

M o z a r t .
I  ciebie tąkże świętobliwy ojcze; wiedzą sąaie- 

dzi, jak  kto siedzi. y
D a P o n t e .

Otóż nasz bohater spotyka ją  w ślubnym o r­
szaku. Należy mu oddać sprawiedliwość, że zna 
się na kobietach doskonale, a tysiąc piekielnych 
podstępów ma zapasem na zawołanie. Jedna chwi­
la  wystarcza mu na oddalenie całego orszaku, j a ­
ko też pana młodego, głupca, istotnego mazgaja. 
Biedna wiejska ptaszyna, wpadnie w siatkę jeżeli 
kto nie wstrzyma ręki eo takową zastawiła. Ten 
kto, jes t  właśnie Didona abbandonata,zjawiająca się 
w samą porę by gołąbkę wydrzeć ze szponów ja- 
strzębia. by wyrwać sznurek z ręki podstępnego 
ptasznika. Jednakże ten nie uważa się za zwalczo­
nego, poryw a się nawet do gwałtu, co na szczę­
ście nie udaje mu się wcale. Na ten czas pan mło­
dy, chociaż Mazetto czyli mazgaj, gniewa się i my­
śli wyrządzić sobie sprawiedliwość; a le ta k s ię n ie  
szczęśliwie zdarza, że zamiast wybić, sam jest po­
tężnie wybitym. Wrzeszczy więc jak  opętany. 
Przyszła żona przybiega na jego'krzyki, rozważa 
guzy jakie jej przyszły małżonek oberwał. Baga­
tela! Poczciwa kobiecina zna jedno lekarstwo któ­
re go uleczy. Niezapomnij maestro, że tej nocy 
ma się odbyć ich wesele. Domyślasz się zapewne 
lekarstwa, ha, ha, ha! sytucja jest cokolwiek za 
lekką, przyznaję. Poeta mojej barwy możeby ją  
wypuścił, lecz j a  dla twojej miłości kochany ma­
estro, skazuję się na potępienie, ale będziesz miał

maleńką kawatinę....jj
M o z a r t .

Zobaczmy tę kawatinę (czyta). Vedrai carino 
etc. Hm! rysunek dosyć ubogi. Lecz prawda że 
więcej nie mogłeś zrobić; ale moja część Czy poj­
mujesz ją? Najpiękniejszą chwilę życia, najwię­
kszą serc uroczystość, odmalować, muzyką! Każ 
dy inny poeta zepsułby mi wszystko, ale ty k tó­
rego kocham jak powiekę mego oka, ty pełen p o ­
święcenia towarzyszu, mój wierny Pyladzie, ty 
prawdziwy poeto kompozytora, ty  bierzesz moją 
rękę i kładziesz na miodem i drgającem rozkoszą 
sercu, mówiąc do mnie: sen li lo battere. Oh tak, 
do innie to należy uczuć i dać innym uezuć.— 
W szystką rozkosz miłości zawrę w tej kawati- 
nie; będzie ona gorącą i czystą pomimo textu. 
Tex t to mowa wieśniaczki; taka jej przystoi, mu­
zyka będzie jćj duszą, duszą Mozarta gdy prowa­
dzi! swą ukochaną Konstancję od stopni ołtarza. 
Patrzaj, zakochałem się już szalenie w naszej wie­
śniaczce!

D a  P o n t e  (ęoholwieh zm ieszany).
Wiedziałem że ci się podoba.

M o z a r t  (po pew nym  nam yśle).
Ąlę mój sięże, cóż to zą rodzaj praey marny 

przedsięwziąść? W sząk  to prawdopodobnie n ie b ę -  
dzje opera serja. O w wielki nic dobrego, poly- 
kacz kobiet, Didony abandanaty, z której się 
śmieje; postrach głupca któremu skórę w ygarbo­
wał; nareszcie ten posąg co wezwany na ucztę 
przychodzi; wszystko tó razem wziąwszy, niezda- 
je mi eie być rodzajem heroicznym. Zostaje tylko 
jedna córka komandora i jej kochanek, którym 
można dać obówie ze staroźytnyoh koturnów, i to 
jeszęzę przewielebny S ig n o r Metastasio, twój po­
przednik pompatycznej i nudnej pamięci, odrzucił­
by ich z pogardą, jako nie będących ani grekami, 
ani rzymianami, ani królami, ani nawet xiązętami. 
Z drugiej znów strony, sztuka kończąca się śmier­
cią, najgłówniejszej osoby i której ostatnia deko­
racja przedstawia piekło, nie będzie zaprawdę o- 
perą komiczuą. Czemże więc będzie?

D a P o n t e  (praw ie z  gniewem).
Corpo d i Daccho! czyż jestem półgłówkiem, a- 

żebym mniemał, że z podobnego materjalu można 
ulepić operę serjo? Chcę jej dać tytuł dramma 
giocoso, bo z tego com ci powiedział, możesz wno­
sić, iżąiuiesząości jejst dosyć; ale ty bierząsz rzecz 
z zupełnie z innej strony.V

M o z a r t .
Tylko się nie gniewaj. Qzyź nie jestem conten- 

tiss im o  ze. wszystkiego co mi dajesz? Dramma g io ­
coso, niech tak będzie, co mnie ty tu ł dzieła ob­
chodzi; może gdy nas niestanie dadzą mu inny, 
stosowniejszy. Lecz czego sobie najmocniej życzę, 
to' ażeby ^ s z e lk ię  przeciwieństwa w jaskrawym  
kolprycje rązem byjy nagromadzone, Niepodobna 
by obłąkanie lub szajeństwo, bledszem było od 
oburzenia i zemsty. Inaczej ostatnia figura, figura 
śmierci, zabije wszystko. Śmiech dobrą jest rze­
czą- W Weselu F igara  śmiałem się półgębkiem 
tylko, tutaj chciałbym się śmiać dla siebie, chciał­
bym się śmiać serdecznie, ałe z czego i z kim, o- 
tóż tego jeszcze odgadnąć nie mogę. Znasz już 
moja opinję tyczącą się twojej niby obłąkanej, <*o 
do Mazetta, może on swoją rolą rozśmieszyć pu ­
bliczność, ale w partyturze nie będą to wielkie 
rzeczy. Mazgaj w muzyce to prawie to samo co 
mazgaj na śmiecie, pOcoalbo niepte. Obaczmy czy 
nie masz jeszcze jakiej Osoby W rezerwie. Śmie­
jesz się?

l i i l l i l i f l i r n  P K Donie.
Widzę ż« zamiast staczać z tobą bój zawzięty,

ukrywając na ostatek przyjemną niespodziankę, 
lepiej ci się poddać i wyznać wszystko od razu. 
Tak mój drogi, mąm jeszcze buffona e x  officio, a 
bodajbym utracił miejsce Cesarsko-Krolewskie- 
gp nadwornego poety, więcej jeszcze powiem, bo- 
dąjbym przestał być Włochem a stał się Niemcem 
w całem znaczeniu tego słowa, jeżeli ten buffon 
nie będzie w twoim guście.

M o z a r t .
Ani wątpię p tern. W y włosi jesteście ze wszy­

stkich narodów najlepiej do buffonerji stworzeni.
D a P o n t e .

W y  włosi! czemże ty jesteś kompozytorze We­
sela Figara?

M o z a r t .
Śmiem sobie pochlebiać, iż z pewnych wzglę­

dów jestem do was podobnym, nie we wszyst- 
kiem jednakże.

D a P o n t e .
Miałżebyś pretensję w muzyce być więcej niz 

włochem?

M o z a r t .
Pomówimy o tem później gdy naszą pracę u- 

kończymy, a teraz wróćmy się do buffona, a j e ­
żeli warto będzie, postaram się o ile tylko będę 
w stanie, być twoim współrodakiem.

D a P o n t e .
Paisiello za coś podobnego, w ręce by  mię po­

całował; sam osądzisz. Nasz buffon jes t  służącym, 
sekretarzem, intendentem, faktotum bohatera. 
Czyli j a k  to mówią: „jaki pan taki sługa.“ T en  
ostatni podobDvm jes t  do swego pana o tyle, o 
ile małpa uczona podobną jes t  do Lucypera. W e 
względzie moralnym jes t  on tchórzem, obżartu­
chem, gadułą i frantem. Strofuje on szczerze po­
stępki swego padrone i lituje się z głębi serca 
nad biednemi synogarliczkami dającemi się łapać 
na piękne słówka i czułe spojrzenia, a w polowa­
niu takowrem biorąc udział zupełnie bezinteresso- 
wny, pomaga mimowolnie ptasznikowi, dla któ­
rego zręczności jes t  z najwyźszem uwielbieniem. 
Nie ma dnia ażeby nie wyrzekał i przeklinał, bo 
zmęczenie, głód i niebezpieczeństwa na jakie go 
wj stawiają przedsięwzięcia jego pana, stają mu 
się nieznośne. Co dzień też dziękuje (za służbę i 
co dzień głupia ciekawość, pewien duch aw antur­
niczy. a nadewszystko jego przywiązanie do tak 
genjalnego w obrotach z kobietami człowieka, 
wciąga go mimo chęci w najgorsze awantury. 
Wszędzie, on musi swój nos wśeibić gdzie tylko 
szczutka można oberwać. Nieraz mając dostać 
po skórze, łotr ten kręci się jak  węgorz, wyśliz­
gnie się z ręki właśnie wtenczas, gdy myślą ze go 
najmocniej trzymają. Jeżeli ujrzy djabła, zrazu 
zamknie oczy, potem jedno na wpół otworzy, bo 
zresztą djabeł je s t  istotą jakiej co dzień nie zoba­
czy. Jednem słowem, jestto  mięszanina poczciwo­
ści ze złośliwością, podłości z zuchwałością, głu­
pstwa z pożyczanym sprytem do moralizowania.. 
Jakże ci się zdaje, czy nietroskliwie opracowałem 
buffona?

M o z a r t .
Cudownie! skreślony po mistrzowsku. Teraz 

pozostaje mi tylko odziać go kolorytem muzycz­
nym, a poczytam się za szczęśliwego, jeżeli wier­
nie wywiążę się z mego obowiązku.

D a P o n t e ,
Zapomniałem ci powiedzieć, że on je s t  zara­

zem redaktorem dziennika; je s t  to dziennik zaba­
wny w swoim rodzaju; najskandaliczniejsza kro­
nika jak a  może exystowac, a własny jego pan, 
dostarcza mu materjałów. Tam to podług miejsc 
i dat, zanotowane są imiona, tytuły, wiek i oso­
biste przymioty wszystkich piękności zaszczyco­
nych wźględami padrone. Form at tego dziennika 
je s t  in folio, z czego wnosić należy, iż w nim za­
notowane sa historyczne szczegółki rozmaitych 
sprawek miłosnych. Jakkolwiek bądź, redaktor 
dumnym jest  ze swego dzieła; czyta on każdem u 
kto tylko chce słuchać, a że je s t  zręcznym i li­
mie korzystać z okazji natodow ód. Didona aban- 
donata czeka usprawiedliwienia; moment ten zda­
wał się najstosowniejszym redaktorowi do popi­
sania się z erudycją, więc dalejże wyliczać nie­
skończony szereg ofiar swego pana; ale niestety, 
tego rodzaju lektura nie mogła j ą  wcale pocieszyć.

M o z a r t .
Jest  to komiczne, ale zarazem złośliwe i okru­

tne. Postaram się aa pomocą muzyki złagodzić 
w oczach publiczności ten żarcik nieprzyzwoity. 
Chociaż zresztą łatwo go uniewinnić. Didona je s t  
osobą poświęconą zupełnie effektom dramatycz­
nym; jedna  obelga więcej lub mniej, cóż to szko­
dzić może tej nieszczęśliwej kobiecie. To  tylko 
zwiększy gniew na tego łotra niegodziwego, prze­
ciwko któremu musimy wszystkich oburzyć, by 
zostać w harmonji z zakończeniem sztuki. Ale, 
ale, w  wielu aktach bądzie ta opera?

D a P o n t e .
W  dwóch tylko, lecz wystarczą za cztery. 

M o z a r t .
Jakiż będzie finał pierwszego aktu? pragnął­

bym wiele ruchu i życia scenicznego, — wielkich 
chórów.....

D a P o n t e .
Nie troszcz się o to, będziesz miał tego po u- 

szy. W yobraź  sobie wielki bal na który nasz bo­
hater zaprasza wszystkich przechodniów; więs 
ujrzysz tam panów w maskach i bez masek, mie­
szczan, wieśniaków, gwar ogromny, kilka muzyk 
przygrywa, jednem słowem bal w całem znacze­
niu tego wyrazu. Pan zamku z godnym swym 
sługą, układają projekt najnieg oduiejszy. Tłum 
pije i tańczy, ów mazgaj o k tórym  poprzednio 
była mowa, pomimo woli zmus zonym je s t  takżo



brac-adział w ogólnej zabawie. Aż t a  n iespodzia­
nie wśród balowego zamięszania,słychać krzyk  roz­
dzierający w  przyległej komnacie. Co to jes t?  co 
się stało? p a t rz ą ,—nie widać pan n y  m łodej,— p a ­
na  zamku takz'e nie widać. A ch nikczemnik, ach 
podły! P o w sta ją  groźby, przekleństw a, tłum ro z ­
gniewany drzwi w y sa d z a ,— pan zamku trzy m a­
j ą c  jed n ą  rę k ą  szpadę , d ru g ą  ciągnąc za włosy 
swego słuz'ącego, w y p a d a  na scenę. Oto z łoczyń­
ca! wskazuje  na  buffona.—  Nie p ra w d a  kłamco 
bezczelny! oburzony  tłum odpow iada, —  i t y ­
siąc rą k  groźnie się wznosi, obelgi sypią  się ja k  
z deszczem, g rad  p rzek leństw  p o d sy c a n y  prze- 
raźliwemi wrzaskam i kobiet, rośnie j a k  hu ragau ;  
burza  przychodzi do zenitu. A ty nic dobrego! 
przecież cię nareszcie z łapano, —  nie wymkniesz 
się tak  łatwo.... D o p ó ty  dzban  w o d ę  nosi, d o p ó ­
ki się ucho  nie urwie! Ale gdzie tam, nasz b o h a ­
te r  j a k  ty g ry s  rzuca  się na  ludzi z d o b y tą  szp a ­
d ą  rozp y ch a  na p raw o  i na  lewo i nie o trzym a­
w szy  naw e t  najmniejszego draśnięcia, z piekiel­
nym  uśmiechem znika za kulisami. Z as łona  spada .

M o z a k t  {ca łu jąc Da P onte z u n ies ien iem ). 
Przyjacielu , bracie, dobroczyńco! Co za szatan  

rozżarzył w tw y m  mózgu podobflą  scenę. Czy 
t y  wiesz źe za ten finał, św iat powinien ci pom nik 
w ystaw ić .  D osyć , dosyć , nie m ów nic więcej, ju ż  
wiem co mi czynić należy. S ie te  u n  g ra n  uomo\ 
Chcesz ko m p o zy to ra  na  ciężkie p ró b y  wystawić, 
b o  n igdy w spania lsza  treść  do op ery  nie wyszła 
z g łow y p oe ty .  N iech cię raz  jeszcze ucałuje mio  
ca rissim o  amico i pozw ól bym ci podziękował 
w  imieniu całego faku lte tu  kom pozytorów , śp ie ­
w aków , ins trum encis tów  i d ile thantów, n unc  et 
in  saecula saeculoruml
D a  P o n t e (z uczuciem  zadow olonej m iło śc i w ła s n e j ).

Oh, oh! troppo d i  bonta, m aestro caro. Oszczę­
dzaj m oją  skrom ność. Jeżeli ci mam wierzyć, u- 
tw orzyłem  więc arcydzieło?

M o z a r t .

Bez najmniejszej w ątpliw ości.  A  teraz pozo­
sta je  nam  ułożyć zbiorowe u s tępy .  T u ta j  tak  j a k  
w  F igarze , dam ci kilka szczegółowych instrukcji; 
po d am  ci również m aterja ł  na  rozwinięcie p o e ­
tyczne arji m ających  uch a rak te ry zo w ać  osoby  
w ed ług  mego pojęcia, bo co się tyczy  akcji, nie 
m am s łow a do  nadmienienia.

D a P o n te .
Mój cyrkiel, m oja  linja, nożyce  i miara, są  na 

tw oje  usługi, zrobię co zechcesz. W ięc  myślisz 
źe nasza opera  pójdzie allę s te lle ?

M ozart.
Niewiem, ale mi się zdaje  źe prędzej lub  później 

nasz  Don Ju a n  zrobi nie mało h a ła su  n a  świecie.* 
Chcielibyśmy czytelnikowi przedstaw ić  rozbiór 

p oem atu  w formie mniej suchej i zużytej niż tego 
rodza ju  analizy i dowieść, źe p raca  librecisty  nie 
może być sądzoną  bez względu n a  w sp ó łp raco -  
w nic tw o  kom pozy to ra .  Im więcej u tw ó r  p o w y ż ­
szy zdaje się być  wspanialszym , im więcej w  sw o ­
ich  fan tas tycznych  za rysach  zdaje  się być wznio­
ślejszym n a d  wszystkie  dzieła sceniczno-muzy- 
ka ln e  przed i po nim przedstaw iane, tym  więcej 
gó ru je  n a d  niemi rozmaitością cha rak te rów , b o ­
gac tw em  i świetnością ornam entów . D a  P o n te  
chciał p o  p ro s tu  napisać operę  buffo, dram m a  
giocoso  j a k  sam pow iada, bo w  istocie cóż on 
mógł widzieć w boha te rze  sztuki, jeżeli nie o s ta t ­
niego libertyna; w  E lw irze  w arja tkę  b iegającą  po 
ulicach; w D o n  O ttavio  ckliwego i niedołężnego 
k o ch an k a  jeżeli nie tchórza ;  w Zerlinie wiejską 
zalotnicę; w  Annie kobietę n iezbyt w zględną na 
miłość sw ego narzeczonego, a całą  od d an ą  za­
m iarom  bezsilnej zemsty. Lecz każdy  z s łu ch a­
czy, obdarzony  poczuciem p iękna  i p ra w d y  p o e ­
tycznej p rzyzna, iż w szystkie  te  osoby, nie są 
tem  czemsię na  pozó r  być w ydają .  K ażd y  uczuje 
wr biegu całym węzła d ram atycznego  akfije idealną, 
n ieskończenie wznioślejszą n ad  akcję ina terja lną  
j a k a  się p rzed  oczami roztacza. D la  tego właśnie, 
iż w  gruncie tej rapsod ji  w  połowie baśni, w p o ­
łowie legendy* tkwi j a k  w Fauście  a lbo H am lecie, 
temat un iw ersa lno-bum anita rny , n ad a jący  się dz i­
wnie wszelkim elem entom  m uzycznym, jakiem i 
ty lko kom pozy to r  w ładać  może.

Don Juan  p rzeds taw iany  d o tą d  na  w szystk ich  
europejskich tea trach , oprócz  może p ierw szych  
przedstawień d y rygow anych  w7 P rad ze  przez M o­
zarta , n igdy nie byl należycie w y konany .  Artyści 
nie zastanawiając się dosyć  n a d  znaczeniem i 
w artośc ią  każdej z osób działa jących w tej ope­
rze, psują, kaleczą, m ordują  ten  cudow ny  utw ór. 
T u ta j  w szystkie  ro le  są  g łó w n e  i w y m a g a ją  nie­

słychanego  ze s t ro n y  śp iew aków  ta le n tu  d ra m a ­
tycznego, a jakźesz  te w spó lne  w arunk i rzadko  
razem idą w parze? Jeżeli w składzie całej op e ry  
znajdzie się dwie lub trzy  osoby  dostatecznie  u- 
zdolnione, gdzież znaleźć sześć albo si?dm razem? 
W ię c  pow tarzam , w ystaw ienie  u nas  Don Ju a n a  
nie mogło się powieść wcale d la  ty ch  sam ych  
właśnie p o w o d ó w  i nie powiedzie się nigdy, d o ­
póki artyści odw aża jący  się na  k rok  ta k  zu chw a­
ły, nie zgłębią w przód  is to tnych  cech m ora ln y ch ,  
będ ący ch  p o b u d k ą  tw órcom  tgj op ery  do o k re ­
ślenia s łow y i m uzyką osób  w y s tę p u ją c y c h  
w  dram acie , .dopók i n iepojm ą s t ro n y  jeg o  id e a l­
nej, dopóki duszą  nie w nikną w d u c h a  jego treści.

U. K.

D O N I E S I E N I A .

FABRYKA MACHIN ROLNICZYCH
JÓZEFA JAK1JSZYKA.

O głasza niniejszem , iż p o siad a  zapas m achin  ro ln i­
czych, a m ianow icie. Ż n l w i t i r c k  i U l l O C a r i l i
up rzyw ile jow anych  k tó re  pow szechną zyskały p o c h w a ­
łę  obyw ateli,

1) Żniw iarka na siłę jed n eg o  kon ia , p o trz e ­
b u jąca  ty lko  je d n eg o  ch ło p ca  do k ie row an ia  koniem , 
k tó ra  żnie rów ne  i po rząd n ie  na  k u p k i zboże składa. 
Cena rs r . 100, w yraźn ie  sto.

2) T aż  sam a Żniwiarka O sile dw óch  k o n i, p o ­
trzebu jąca  jed n eg o  ch ło p ca  do k ie ro w an ia  końm i, k tó ­
ra  żnie rów no  i o d rzuca  za so b ą  zboże n a  b o k  o d  s to ­
jącego  na  pn iu  zboża, czyli d rogę  oczyszcza d la  p o s tę ­
pu jącego  k o n ia  z m achiną; cena rs r. 160.

3) lYIłOCarniC uprzyw ilejow ane przez  d e p a r ta ­
m en t p e te rsb u rg sk i n a  w iększy  i m niejszy rozm iar.

i )  W ialnie do  w iania zboża,—  llllynki do 
czyszczenia zboża i t. p.

Celem i g łów nem  staran iem  m ojem  je s t  od tąd , b u ­
dow ać w szelkie narzędzia i m achiny  ro ln icze, ja k  naj- 
fundam entaln iej i o tem  zaw iadam iam  szanow nych  o- 
byw ate li g ubern ji m ińskiej p o w ia tu  p iń sk ieg o , gdzie fa­
b ry k a  m oja w e w si D o S t o j e w i C  istn ieje.

E ów nież  m ożna do stać  p o  tychże sam ych p o w y ­
żej w ym ien ionych  cenach w  fabryce m ojej w  g u b ern ji 
K ijow sk ie j, pow iec ie  B erdyczew skim  przez M achnów - 
k ę  w  M echerzyńcach D ębow ych

U przyw ile jow any  fab ry k an t 
(N r 540 — 1.) J ó z e f  J a k m i y k ,

IW dniu 18 (30) LUtopada 1858 r.
C IĄ G N IE N IE

POŻYCZKI KOLEI BADEŃSKIĆJ
A  HOHIJ 1815.

Główne ltygranei 14 wygranych po 50.000  U, 54 
po 1 0 .0 0 0  u*. 12 po 35 ,0 00  f l ,  23 po 1 5 ,000  
f l . ,  35 po 1 0 ,000  f l . ,  40 po 5,000 11., 58 po 1 ,00 0

f l . ,  366 po 3 ,00 0  f l . ,  1,944 po 1 ,0 0 0  f l .  i t. d.
Najmniejsza wygrana wynosi 45 jlor. czyli 25 Rubli 

srebrem.
O ryginalne obligacje k o sz tu ją  Iłsr. 38, a po  ciągnie­

n iu  przy jm ow ane są n ap o w ró t po  R sr. 34.
P osiadacze, k tó rzy b y  po  ciągnieniu chcieli n a p o w ró t 

o d p rzed ać  losy , p o trzeb u ją  ty lko  różnicę ceny k u p n a  
i sp rzedaży , to  je s t  4 R sr. za los złożyć.

B io rący  ośm losów , p łacą  ty lk o  30 R sr.
Z a  nadesłan iem  60 R sr. o trzym ać m ożna 18 o b li­

gacji.
32 obligacje ko sz tu ją  ty lk o  100 R sr.

IW d. (19 Usiopada)
1 Grudnia 1858 roku

C I Ą G N I E N I E  P R E M J Ó W

ELEKTORSKO-HESKIEJ RZĄDOWEJ
POŻYCZKI

A  H O t t l J  1 8 1 5 .
Blównc wygranes 14 wygranych po 10 ,000  tal.. 
22 po 3 6 ,000  tal., 24 po 33,000  tal., 60 po 8 ,000  
tal., 60 po 1 ,000  tal., 60 po 3 ,000  tal., 120 po 

1,500 tal., 180 po 1 ,00 0  tal. i t. d.
Najmniejsza wygrana, którą każde premjum otrzymat 

musi, wynosi 55 tal. Pr. Crt.
O ryginalne p rem ja  tej pożyczk i ko sz tu ją  6 5 R ub. s r ., 

a po  ciągnieniu takow e przy jm ow ane są n ap o w ró t p o  
5 0 ta larów .

Posiadacze, k tó rzy  po  ciągnieniu  zechcą o d p rzed ać  
te  prem ja, p o trzeb u ją  także  p rzysłać  ty lko  różn icę  k u ­
p n a  i sprzedaży , to  je s t  R sr. 5.

B io rący  12 prem jów , p o trzeb u ją  zapłacić ty lko  50 
R ub li sr.

Z a nadesłaniem  100 R ub. s r ,  o trzym ać m ożna 26 
prem jów .

U dział w tych  losow an iach  dozw olony  je s t  wę w szyst­

k ich  państw ach . P lany i w szelkie żądane ob jaśn ień ;*1 
najchę tn ie j są udzielane.

Z lecen ia  p rzesy łać  należy w p ro s t do

A N T O N I E G O  H O R I X ,
hand lu jącego  p ap ie ram i rządow em i w  F ra n k ­

furcie n ad  M enem.
P rzy  zleceniach, o d p ow iedn ie  k w o ty  m ogą być w p a ­

p ie rach  ban k o w y ch , złocie, w exlach  na P e te rsb u rg , 
R ygę, H am burg , B erlin  i t. d. dołączane. Mój b an ­
k ie r  w  R ydze, m oże także  o db ie rać  te kw o ty .

(N r. 5 3 8 .— 3j.

S tC S r*  S z y b iń sk l iW ecenas, uprasza
sw oich Szanow nych  klientów , aby  w spra­

w ach ukończonych , po zo sta łe  p ap ie ry  o d eb rać  raczyli.
(533— 3).

Z do lny  W W W C f c W C l E Ł  do udzielania nauk  
k lassycznych  i ży jących  ję zy k ó w , życzy dla sieb ie  o d ­
pow iedniego  pom ieszczen ia  tu  lub  na prow incji. B liż ­
sza w iadom ość w R edakcji K ronik i. (5 3 4 — 3).

PR Z Y JE C H A L I  DO W A R SZA W Y .
.Bzowski K o n st. obyw . 

z P rze s ław ic  n r  625 , B łę­
dowski D jonizy  ob . z W o ­
li D zian k o w sk ie j n r  556,
Dernitowicz Sew e. s e k re ­
ta rz  ko leg . z M ohylew a 
n r 414, Kisielnicki Jó z e f  
ob. z S taw isk  n r  625 , Ty­
mowski Ja ro s ła w  ob. z D ą­
b ro w y  n r  12 4 7, Walewski 
K a ro l o b y . z P arzym iecb  
n r  613 . _

—  W  dniu w czorajszym  p rzy jech a ło  do  W arszaw y 
koleją  żelazną o sób  <56. w y jechało  395,

WYJECHALI z w a r s z a w y .
Butkiewicz W ik to r  oby. 

do  G rodna , Deskur W ład . 
ob , do N iegow a. Karśnicki 
W o jc iech  ob. do D unino­
wa, Stecki H en. obyw . do 
P e te rsb u rg a , z iążę  Cze- 
tweriyński W łodzi. dytnis. 
sz tab s-ro tm istrz  do P a ry ­
ża, Kirchmajer Jó z e f  oby. 
do K rakow a.

U R JIkS  Ł i l E Ł l ł Y  WA1MXAWIH1KJ
d n ia  43 L istopada 4858 roku.

R o u s t  y .

Pół-imperjnły rnssyjskie .
Dukaty Collenderstde nowe ważne

P a p i e v y.
Obli. skar. (4°/0) za 10 ) rs. (oprocz kup.) 
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (48/t s % ) 
Listy zastawne białe 11 okresu (oprocz 

kuponu) (4% ) . . za 100 u  a. 
L isty zastawne oiate iii okresu (oprocz 

kuponu) (4 °0) . . . za 15 rs.
Obligacje cząstkowe aa 500 il. (oprocz

kuponu) (4% ) ........................
Cert. ban iu  ba obi. cz. lit. A aa 300 z4.

„ „ lit. li. na 200 zl. bez proc.
„ „ , procentowe (»'.„)

Dowody Kom. Centr. Likwui. za 100 i l .  
Nowa rossyjska pużyczka z roku 1854 

oorocz kuponu (5% ) . . . .
z roku 1855I, U W

Akcje Głównego Tow arzystw a liossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemium. . • . 
Obligi, W spółki Żeglugi Parow ej w Króle­

stwie Poiskietn 15% ) za rs- "’5C 
Akcje drogi żelaznej W arszaw sko-B yd- 

goskiej po rs. 100 (40 „) . ■ . 
Akcje drogi żelaznej W arszaw sko-W ie­

deńskiej za sztukę, praern. . .

zadano

Rs. I koo.
ałacono

R« ' k r r .

93

14 65

45

W  e  X I
Reriin

e r. dnia X I  l». ro .
. . . . 100 Ta,. i l . 100

.Oli

35 _
. . . . 100 Tai. k. t. _

Gdańsk . . . .  100 Tal. 2 M. __ _ —
. . . .  100 Tal. k. t. _ —

Hamburg . . . . . 300 BMk. 2 M. 150 50 __ Z—
Londyn 3 M. 6 73 — — •
Moskwa . k. t. 99 33 — —
Petersburg . . . . 100 tis. ł il. 99 50 — —

k. t. _ --- —■* —
P a ry i . . 2 M. 80 55 — —

U * . . : . 300 Kran. 1 M. — — —
W iedeń 150 Z ł. R. 2 il. 96

75
—

W rocław . . . .  100 Tal. 2 M. — — —
W a r t o ś ć  k u p o n u  bieżącego od obi. skar. K i .  —  kop. 4 7 %

od listów  zastawnych kop. 23*/* 
od nowej rossyjskiej pożyczki Rs. — koo —

C EN Y  T A IIG O W E  »A I18X A W M IiIR
do d n ia  42 L istopada  4858 roku.

rsr. kop.

40
75
50
25

25
50

rsr.
„ gryeza zwy. k. — 
„ „ drobnej g. —

S ło m y  fura zwyczaj. 5 
D r z e w a  sosno, sążeń 7 
Kartofli korzec „ „ 
Okowita bez akcy. g. — 
Siana cetnar „ „ „ 1
Masła solonego fant 

„ bez soli „ —

k.p.

SO
90
37 '/,
10
25

Zyta Korzę* „ „ „ „ 3 7 1/2
Pszenicy wyborowej 

* „ średniej .
Grochu polnego „ „

„ „ cukrowego „
Gryki 
Jęczmienia 
Owsa „
Mąki pszennej korzec 7 
Kaszy jaglanuej kor. — j y  ) ,

T E A T R  W IE L K I.  Dziś: Ż yd ó w k a .
T E A T R  R O ZM A ITO ŚC I. Dziś: T rzy  w i z y t y .—  

N ow y M izantrop . —  Wesele w Ojcowie. —  Ju tro  : 
S p o tka n ie .— R a p tu s .— Lobzow ianie.

P E R S P E K T Y W Y  TEATRALNE wynijmuje optyk P ik .  ulica 
M io d o w a  Ner 479. _______

W  Drbkarni J .  U ngra. W olno drukować. — W arszaw a dnia 2 ( 1 4 )  L istopada 1858.— S ta rszy  Ceuzor, F. Sobies-.czanski.


